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Przedpłata wynosi:
w Krakowie:

miesięcznie 4 zir., 3 5  cnt., kwar
talnie 4  zir., półrocznie 8  zir., ro 

cznie H® zir.
Za odnoszenie do domu dolicza się 

1 5  cnt. miesięcznie.

Na prowlaojl w oałej aioaamhjl 
Aastra-Węglorsklo]:

miesięcznie 1  zir. 9 0  cnt., Kwartalnie 
5  lut. póiroez. f lO  zir., rocznic 3 0  zir.

Numer pojedynczy O  cnt. w ychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pi erwszy raz l O  centów, za nastę 
pne po 5  centów. —  Drobne ogłoszę 
nia zwykłym drukiem po 3  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drocnych oglo- 
v.eb 3 5  cnt, .Nadesłane* 9 (1  cnt. 

•4 wiersza.
AAru dla U lagraatw :

hK V B JM B m — MMajblOW.
Rękopisów K sd s is J .  nie zwraaa.
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Z E 3 Z a .n d .e l  s o l ą
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Kolej państwowa.
Jak wiadomo, sól jest podobnie jak ty

toń przedmiotem monopolu rządowego, je 
dnakże, podczas gdy sprzedaż tytoniu znaj
duje się w rękach rządu równie jak pro
dukcja, handel solą wbrew zasadzie mono
polu jest wolny t^prawa ta dla rządu ze 
stanowe La czysto - fiskalnego nie ma ża
dnego znacz-nia, dla ludności atoli wcale 
uie jest *obojętną. W e wschodniej Galicji, 
gdzie produi cja soli zaledwie może podo 
lać potraebom luduoSci, regulacja handlu 
solą jest wprost koniecznością. Istnieją 
tam tak zwani „hurtownicy soli“ , którzy 
zakupują o ile tnożnoś i wszystkie zapasy 
z magazynów rządowych, mając zaś tym 
sposobem w rękach prawie wyłączną sprze
daż, ustanawiają dowolne ceuy, zyskując 
nieraz 50% . Od wydziałów powiatowych i 
zgromadzeń przedwyborczy! h począwszy, 
a sKończywszy na Kole polskiem w Wie 
dniu, wszyTkie czyn- ik’ kraj we wolały o 
załatwienie tej kwestji —  d tychez s bez
skutecznie.

Rzeczy to znane, mniej atoli znanemi 
są warunki handlu solą w Galicji zacho
dniej to jest w Wieliczce i w Bochni. 
Obie te kopalnie produkują tyle soli, że 
nie tylko pokrywają w zupełności potrze
by kraju, tudzież najbliższych prowiucyj 
państwa, jako to Ślązka, Czech i Mora
wy, ale nawet do niedawna jeszcze wywo 
zi.y znaczną ilość do Rosji prawie po ce 
nie kosztu, rząd bowiem na cetnarze miat 
zaledwie kilka centów zysku Wobec ta 
kiego bogactw a maierjału, ludność nie skai 
żyła się nigdy, i me skarży na brak sol', 
mimo to jednakże, od czasu do czasu od 
zywają się głosy, które żądają ujęcia w 
pewne normy handlu solą. V\ e wschodniej 
Galicji wskazują przeJewszystkieui kon-u 
menci na gnidowe — że się tak wyrazi
my —  spadanie i wznobzenie się cen soli; 
W zachodniej ozęści kraju kwe-aja ceny 
schodzi na drug, plan, konsumenci zaś 
głównie pragną po pierwoz , ażeoy mieli 
pewność, że otrzymują od kupca pry walne
go rzeczywiście żądany gatunek soli, | 0  
drugie, by mogli nabywać ten artykuł w 
sposób możliwie najdogodniejszy.

Koło polskie stawiał) Kilkakrotuie w 
Radzie państwa wniosek o założenie trafik 
solnych,na wzór irafiktytoniowych, rząd atoli 
zajął wobec tego wniosku stanowisko tak 
dale- e odporno, że reprezentacja nasza 
straciła nadzieję rychłego zrealizowania 
swych życzeń w powyższym kierunku. 
Rząd późniejszt m postępowaniem w tej 
sprawie potw.erdzd z jednej strony w zna- 
cjujej mierze ohawy Kola, ale z drugiej 
■tropy, zamknąwbzy bramę, pozostawił 
przecież otworem dla i aszych żądań małą 
łiptkę. Zapatrywanie to uzasadnimy po- 
mżej.

Centralna admiuistracja kolei państwo 
wycli wzięła w rwe ręce już przed laty 
cały handel solą w krajach alpejskich i o- 
8iąguęla stosunkowo dosyć znaczne rezul
taty na korzyść państwa. Zachęcona po- 
wodzeuiem, zorganizowała przed kilkn laty 
i w zachoJuiej Galicji podobny handtl, 
aczkolwiek z mniejszym skutkiem przy
najmniej na razie. Z ramienia centralnej 
dyrekcji wiedeńskiej, znajduje się tak w 
Wieliczce jako też i w Buchni specjalny 
urzędnik kolejowy *), który kupuje od rzą 
dii sól i sprzedaje takową po części na 
miejscu, przeważnie zaś wysyła do rozmai 
tyci) miast na wschód i na zachód. P o
nieważ administracja kolei musi walczyć z 
uporczywą konkurencją zwłaszcza izraeli
tów, zysk z tego handiu wy nosi rocznie 
zaledwie kilka tysięcy z ir , mimo, że kolej 
państaowa otrzymuje sól ua kredyt, a więc 
ma procent bez kapitału i że na mocy roz
porządzenia mini&terjalnc go zarządy sali
narne obowiązane są wydawać dla kolei 
■ól wyborową.

Ciekawa jest okoliczność, że rząd, po
pierając o ile możności kolej państwową, n- 
dziela równocześnie i teraz podobnie jak 
dawniej prywatnym kupcom kredytu, co 
oczywiście wychodzi na szkodę kolei. Czy 
to jest  ̂wy kła połowicznoS aą, która się ob 
jawia na wszystkich prawie polach dzia
łalności rządowej, czy wyrazem bezstron
ności, w tym wypadku wcale niestósownej, 
ozy wreszcie wypływem nieznanych nam 
względów —  pytanie to pozostawiamy bez 
odpowie 'zi.

Źe podobni przedsiębiorstwa handlowe, 
prowadzone wyłącznie w' celach fiskalnych, 
nie zgadzają się z zasadami ekonomji a 
choćby tylko z powagą pierwszorzędnego 
mocarstwa, nie potrzebujemy dowodzić, 
tymczasem zaś wolimy zastanowić się, o ile 
1 > przedsiębiorstwo przynajmniej częściowo 
inożnaby zastćsować do potrzeb ludnoś< i.

Dotychczas kolej państwowa zajmuje się 
właściwie tylko pośrednictwem handlowem, 
d -starcza bowiem do rozmaitych miejsco
wości soli huiŁownym handlarzom, odstę
pując im 10% rabatu na każdym pełnym 
wagonie. Handlarze ci mogliby wprost z 
kopalni brać sól, wolą jednakże korzystać 
z puśreduictwa kolei państwowej ze wzglę
du na jakość materjału. W ten sposób 
konsument zamiast z drugiej, pobiera sól

z trzeciej ręk. co prawdopodobnie wpły
wa ujemnie czy to na oenę, czy na jakość 
towaru.

Otćż obecnie, gdy rząd z dniem 1 sty 
cznia 1892 r. obejmie w swćj zarząd ko
lej Karola Ludwika i będzie rozporządzać 
skutkiem tego prawie wszystkiemi szlaka
mi, należy w Radzie państwa zażądać, a- 
ieby administracja kolei państwowych u- 
rządziła w całej Galicji w odpowiednich 
miejscowościach własne składy soli, w któ
rych odbywałaby się sprzedaż hurtowna i 
drobiazgowa.

Zyskałaby na tern i kolej państwowa, 
zyskaliby również i konsumenci, dotych
czasowy zaś czysto fiskalny charakter tego 
przedsięoiorstwa przybrałby cechę środka 
ochronnego na korzyść szerokich mas lu 
dności.

Nie wątpimy, że JE. prezydent Czedik, 
który złożył liczne dowody swej życzliwo
ści dla naszego kraju, zwróci uwagę na tę 
sprawę i należyte jej załatwienie uzna za 
słuszne i z interesem sameiże kolei zgo
dne.

Zjazd delegatów
Związku Stowarzyszeń zarobkowych

w Cieszynie.
(Specjalne sprawozdanie „Kurjera l’ol “ ).

*) Obaj Niemcy z Wiednia. P. A.

Cieszyn 6 grudnia.
Zapowiadany przez nas Zjazd delegatów 

„Związku1" przyszedł do skutku.
Już w sobotę zaczęli zjeżdżać się di le 

gaci i w dawnym Domu narodowym „B a
zarze Cieszyńskim* widać było ruch nie
zwykły.

v brew przyjętemu w Polsce zwyczajo
wi , ri zprawy nie rozpoczęty s:ę od gre- 
mjalmgo udziału w nabożeństwie, choć 
była to niedziela. Pozostawiono osobistemu 
poczuciu delegatów, spełnić obowiązek 
chrześcijański.

O  godzinie 10 z rana zagaja Zjazd zło
żony z 60 przeszło delegatów uosel Szeze- 
psnowski, w I ali czytelni ludowej w Cie
szynie. Witając zebranych na tych kresach 
Ojczyzny, najpierwej oderwanych od Ma 
cierzy, daje pogląd na rozwój Związku i 
otwierające się nowe pole działania w za
kresie niesienia pomocy rodzimemu han- 
dl iwi i przemysłowi.

P. Szczepanowskt podniósł, że Związek 
się rozwija, choć Towarzystwa zarobkowe 
nie są konstytucyjnie tak ubezpieczone, 
jakby należało, a stosunki w Radzie pań
stwa są obecnie takie, że pomyślnego za
łatwienia tej sprawy spodziewać się nie 
można,

Dla poparcia handlu i przemysłu, jako 
nowego pola działania, na które „Związek* 
wchodzi, miał służyć Bauk związkowy, ale 
rząd w otwarciu ’ 3go robi trudności, któ
rych usunąć jeszcze nie można było. 
„Związek* sprawy tej z oka nie spuszcza 
i będzie w tym przedmiocie przi dstawione 
Zjazdowi sprawozdanie i postawione stoso
wne wnioski. O wykonaniu uchwal prze
szłego Zjazdu dowie się zgromadzenie 
również ze sprawozdania, więc nie wcho
dząc w dalsze szczegóły wzywa mówca dc 
ukonstytuowania Zjazdu.

Przed ukonstytuowaniem się jednak 
wstąpił ua estradę dyrektor Towarzystwa 
zaliczkowego w Cieszynie, p Hilary F iu  
siewicz i witając Zebranie w imieniu cie
szyńskiego Towarzystwa, rzeki: Dz:ę'tując 
serde. znie za Wasze tu przybycie, nie przy
pisujemy tego naszym zasługom. Myśl, 
która was, Panowie tu sprowadziła, jest 
głębszą Towarzystwa nasze nie powsta
wały pod hasłem tylko: „bogaćcie się!*
CK dziło nam i o to, aby lud podnńść 
maUrjalnie i duchowo, aby uczynić go o- 
bywatelem kraju. (Oklaski). Myśl ta świe 
ciła nad kolebką i w rozwoju Towarzystw 
i ta Was tu sprowadziła. Chcieliście też 
stwierdzić naszą solidarność nt rodową (o 
klaski) i okazać, że my jesteśmy cząstką 
wielkiej armji, która walczy za ideję, któ
rej wszyscy służymy Oby Zjazd teu pra
cował w duchu tej idei i stwierdził, że o- 
na wyższą jest nad wszelkie przeszkody. 
(Oklaski).

Dr. Lechowski przedstawia na przewo 
dniczącego Zjazdu ks. posła Świeżego, o- 
brońcę polskości na tych kresach Obrany 
wśród burzliwych oklasków przez aklama
cję ks Świeży, dziękując za zaufanie, któ
re przypisuje nie zasługom swoim na polu 
finansowem, ale pracy około obrony spra
wy narodowej i zapewnia, że w pracy tej 
wytrwa. Po wyborze zastępcą Hilarego 
F 1 Jasiewicza i uzupełnienia prazydjum, 
przystąpiono do porządku dzienni go. Spra 
wozdanie z czynności Związku i sprawo
zdanie z lustracji, bez czytania przekazauo 
komisjom.

Następnie p. Terenkoczy zdawał sprawę 
z czynności Wydziału Związku, z którego 
podajemy, co nabtępiije:

Ogólne zgromadzenia Związku stowa- 
rzj szeń przyjęły za zadanie poruszać naj - 
żywotniejsze sprawy, dotyczące Towarzystw 
zarobkowych i gospodarczych, obradować 
nad wzmocnieniem ich organizacji, dopo
minać się o nadanie lub rozszerzanie u 
staw, przyznających im pewne prerogaty
wy zdobywać coraz szersze pole dla 
działalności tych stowarzysz^ń. Sprawy te, 
przedkładane bądź we wnioskach pojedyn

czych Towarzystw lub delegatów, zostają 
przekazane do wykonania lub zbadania 
Wydziałowi Związku.

Przoszłoroczne Ogólne Zgromadzenie 
przekazało kilka takich spraw i tak .

Zmiana ustawy o stowarzyszeniach za 
robkowych i gospodarczych z r. 1873

Poruszona na zeszlorocznem zgromadzę 
niu sprawa zakładania stowarzyszeń pro
dukcyjnych, rolniczych, handlowych i prze 
myślowych, nie wvszła ze stadjum przy 
gotowań.

Pewna ostrożność jednak w zakładaniu 
takich Towarzystw, zalecana tylokrotnie 
przez ogólne zgromadzenie, co do Towa
rzystw zaliczkowych, jest tu tembardziei 
nakazaną, że do prowadzenia i odpowie
dniego kierownictwa stowarzyszeniami pro 
dukcyjnemi, handlowemi i r. p. potrzeb? 
specjalnych wiadomości i rutyny w odno 
śnym zawodzie, co przy Towarzystwach 
zaliczkowych nie jest rzeczą konieczną,jak 
długo czynność ich nie jest zbyt rozgałę 
zioną.

Ze sprawą Towarzystw produkcyjnych 
łączy się dalszy rozwój Spółek tkackich. 
W sprawie organizacji kredytu włościań
skiego rozesłauo zaproszenia do osób wpły 
wowych we wszystkich powiatach, gdzie 
dotąd nie ma Towarzystw zaliczkowych i 
kredytowych, z prośbą o wzięcie inicjaty
wy w zakładaniu takich stowarzyszeń, a 
zgłaszającym się udzielono wszelkich in- 
formacyj i pomocy. Starania te osiągnęły 
częściowo dodatnie rezultaty, gdyż z tego 
powodu zawiązano już nowe Towarzystwa 
w Bołszowcach, Lubaczowie, Czorlkowie, 
Dynowie, Turce i Zakliczynie.

W  tej samej sprawę, dążącej do zała
twienia kredytu włościańskiego wystoso 
wano odezwę do Towarzystw związkowych, 
w której upraszauo o odpowiedź na posta
wione zapytania, aby na tej podstawie 
przedłożyć Walnemu zgromadzeniu odpo 
Wiednie wnioski. Oprócz tego udano się 
do "Wydziału krajowego z prośbą o wyje
dnanie w obydwóch wyższych sądach kra
jowych dat statystycznych, co do tak zwa
nych kas sierocińskich, któremu to w e
zwaniu powyższe sądy w zupełności za
dość uczyniły. Sprawa ta będzie przed 
miotem osobnego punktu porząJku dzien
nego tegorocznego zgromadzenia.

Czyniąc zadość uchwałom zeszłoroczne
go zgromadzenia, tudzież objawionej po
trzebie wykształcenia pewnego zastępu o- 
sób ukwalidkowanych na urzędników 
Towarzystw zaliczkowych, urządził Wydz.ał 
w porze feryj szkolnych kurs praktyczny 
dla fuukcjonarjuszów Towarzystw zarobko
wych i gospodarczych. Kurs ten trwał 
przez dwa tygodnie i obejmował ośm przed 
miotów, a uczęszczany był przez 12 siu 
criaczów.

Nie pominął też Wydział wniosku To 
warzystwa zaliczkowego w Głogowie, aby 
Stowarzyszenia starały się przeznaczać pe
wną częśc z zysków na cele dobroczynne. 
Chcąc skonstatować, o ile sprawa ta już 
dzisiaj jest uwzględnioną, wstawiono w 
kweatjonarzu do tegorocznego „Rocznika* 
odpowiednią rubrykę, która jak ua począ
tek, wykazuje dość pokaźną kwotę 13.243 
złr. l i  ct. ofiarowanych przez Towarzy
stwo zaliczkowe w roku ubiegłym ua cele 
dobroczynne.

Z czynności bieżących, zaznaczyć prze- 
dewszystkiem należy liczne starauia o za
żądane przez Towarzystwa wyrobienie kre
dytu.
. Sporo czynności przysporzyły w tym ro
ku rekursy w sprawach należytościowych, 
które dotyczyły w znacznej części przy
padającemu w tym roku do wymiaru 
ekwiwalentowi za czwarte dziesięciole
cie, jako też rekursy w sprawach po
datkowych. Niestety, pomimo obov lą- 
zujących specjalnych ustaw dla Stowarzy
szeń opartych na ustawie z 9 kwietnia 
1873, tak co do podatków jako też i na
leży tości, spetykają się Towarzystwa czę
sto z wymiarami niższych władz, dowo- 
dzącemi albo nieznajomości przepisów pra
wnych, albo ignorującemi obowiązujące u 
stawy. Dowodem tego wymiar ekwiwalen
tu od ruchomego majątku Towarzystw, 
poJczas gdy od należytości tej są one u- 
wolnione najwyraźniej ustawą z duia 27 
grudnia 1880, tudzież wymiar 3 procen
towy od majątku nieruchomego, który 
również unormowany został powyższą u- 
stawą do wysokości D /2 procentowej.

NajjaBkrawioj uderza ta ignoracja w wy
padkach niewłaściwego wymiaru ekwiwa
lentu Stowarzj szei 1000, Które opłacają po
datek dochodowy na podstawie ustawy z 
duia 27 grudnia 1880 D . p. p. Nr. 151, 
bo do nich właśnie ma mieć zastósowanie 
ustawa należytościowa z tej samej daty, 
czego jednak władze wymiarowe uznać nie 
chcą. Takie nieposzauowauie obowiązują
cych ustaw, przez organa powołane właśnie 
do ich przestrzegania i stania na straży 
ścisłego tychże wykonania, jest złym przy 
kładem dla kontrybueutćw, którzy nadto 
są narażeni takiem postępowaniem na cią
gle reknrsy, pociągające za sobą stratę 
izasu i niepotrzebne wydatki.

Elekursów takich w sprawach należyto- 
ściowych wystosowało biuro dla 26 To 
warzystw a w sprawach podatkowych dla 
18 Towarzystw.

Szczególną uwagę zwracano na przetru- 
tynowanie zamknięć rachunkowych i bilan
sów Stowarzyszeń związkowych, wskutek 
czego w pięciu wypadkach bilanse te uledz 
musiały pewnej zmianie. Niemuiej statuty 
kilku Towarzystw zostały przerobione a

poczynione uwagi i wskazówki zalecont do 
przyjęci t.

Sprawozdanie p. Merunowicza, o wspie
raniu przez Związek handlu i przemysłu, 
tudzież o zajęciu się trafikami soli, oraz 
zakładaniem Towarzystw powiatowych dla 
handlu hurtownego, dla zakupna maszyn 1 
płodów rolniczych przekazano komisji. U- 
chwalono po krótkiej dyskusji zmianę §. 
16 stat. Związków, tudzież zmianę statutu 
w tym kierunku, aby ubezpieczenia urzę
dników Towarzy"1 w zaliczkowych mogły 
zastępować kasy chorych. Na pełne ciepła 
1 zapału przemówienie delegata Mańkow
skiego z Oświęcimia, uchwalono z czy 
stych dochodów Tow. fundusze rozdawane 
na cele dobroczynne, w r. 1892 przezna
czyć na Dom Narodowy w Cieszynie.

Na tim zamknięto posiedzenie. Po po
łudniu pracują komiśje, o godzinie 8 od
będzie się wieczorek Mickiewiczowski w 
Czytelni, jutro w poniedziałek o 9 rano 
dalszy ciąg Zjazdu.

Cieszyn 7 grudnia.
Ku uczczeniu delegatów odbył się wczo

raj w niedzielę, w sali Czytelni wieczorek 
Mickiewiczowski, który wypadł świetuie i 
wywołał prawdziwi zapał. Zagaił p. Mi - 
chejda, wzywając do solidarności, wycho
dząc z słów poety „Hej ramię do ramie
nia* a to w pracy narodowej bez wzglę
du na wyznanie, bośmy dziećmi jednej 
Matki i jednego «pólnego mamy wroga.

Na etą piły śpiewy, deklamacje i produk 
cje na fortepian panien Anny Mazurow- 
nej i Ewy Cienciałównej, które wystą
piły w stroju śląskim narodowym. Dr. Ku- 
sianowicz miał odczyt o młodości Mickie
wicza. Chór młodzieży odśpiewał kilka 
pieśni narodowych, a dwóch deklamowało 
utwory Mickiewicza. Poeta ślązki Kubisz 
odczytał piękny wiersz

Poseł Szczepanowski, dziękując za ser
deczne przyjęcie, podniósł, że przebudze
nie się Ślązka utwierdza nadzieję przebu
dzenia się Polski. Zostały tu tylko lud 1 
mowa ojczysta; z tych, jak z pnia zdro
wego wyrasta naród. Slązk Polsce więcej 
daje, jak to co bierze od niei w ofiarach, 
albowiem daje naukę, ze przez równość i 
braterstwo z ludu wyrasta nowy naród, 
który zwolna uzupełnia z oiebie i inne war
stwy narodowe.

Zakończono wieczorek pud podniosłem 
wrażeniem, odśpiewaniem pieśni: „Boże coś 
Polskę* i „Jeszcze Polska nie zginęła*.

Z KRAJU.
0 niszczenia lasów karpackich.

Ciąg d;i's• 1 1.
Podstawą tej metody jest najzupełniej

sze zalesienie stoków i kotliny źródłowe,, 
mogących być spłukanemi, a dających ma 
terjal tamujący. Las założony na swem 
dawnym miejscu naturaluem, jest w stan‘e 
zapewnić zaniknięcie potoku, a umożliwić 
zawisłą od niego robotę zabudowana lub 
regulacji. Te ostatnie roboty z wyjątkiem 
kilku donioślejszych, znikną kiedyś zupeł
nie, większe tylko pozostaną jedynymi 
świadka tui owych pi trwszych przejściowych 
usiłowań, dzięki którym las się rozwinie i 
energiczire rozrośnie.

Ztąd wynika następny b.eg robót: 1) 
Studjum i wytrasowanie obwodu kotl;ny 
źródłowej, która ma być zalesioną lub w 
zalesieniu utrzymaną. 2) Zalesienia ile m o
żności na.rychleiszc wszystkich otoków nie 
ruch ■■>mych. 3) Ustalenie stoków rucho
mych bądz przez zabudowanie potoku i 
posuwającego się przybrzeża, bądź to przez 
drenowanie tego przybrzeża. 4) Zalesienie 
stoków ruchomych w miarę ich ustalenia 
5) W ybór sposobów zabudowami, które 
w przyszłości utrzymywać będzie potrzeba.

Pnwyżoze metody używane przy licznych 
a strasznych potosacn Francji południo
wej, dały w czasie stosunkowo krótkim 
rezultaty przewyższające wszelkie nadzieje.

Co do i.ultury leśnej, rozważyć naj
przód należy, czy zalesienie posunięiem 
być muże 1 wyżej krańców wegetacyjnych 
nass,ych drzew leśnych Od załatwienia tej 
kwesiji zawisłym jest wybór metody, al
bowiem wi4ka liczna potoków ma swoje 
źródła w wysokości 3.000 metrów, pod
czas gdy lasj nie idą dalej jak do wyso
kości 2.000 metrów *)•

( >d lat 25 czyn!ono liczne doświadcze
nia w stretach od 2.000 do 2.900 metrów 
i w różnych ekspozycjach. Przyjęto za re
gułę zatrzymywać się z zalesieniem tam, 
gdzie śniegi przez lat kilka się utrzj mują 
a uprawiano bądź modrzew, bądź limbę, 
a to obsiewem lub sadzonkami stosownie 
do okoliczności, i dzisiaj ua tvch wyso
kich górach widzimy już muogie i obszer
ne za -ośla, z Których dawny las nielitości- 
wą a samolubną ręaą człowieka wyrugo
wany został. Tam każde drzewo, każdy 
krzaczek stał się ogniskiem wegetacji ziel
nej, powiększającej się od roku do roku 
na mocy towarzyskośoi jednostek roślin-

*) W Karpatach galicyjskich idą lasy do 
wysokości 1.400 m. n. p. m.

uych, a która uwagi ujść nie może. Tak 
w krótkim czasie odzyska cala góra swój 
pancerz roślinny, zielny i drzewny, a przy
roda powróci w swe prawa Wykazano do 
dzisiaj faktami, że zalesienie gór tak za
wzięcie przed laty dwudziestu negowane 
przez mnogich publicystów, daje się wy- 
kouać najznakomiciej nawet w strefach 
zuai znie wysokich a kosztami względnie 
m iłemi. W  ogólności przyjęto do nprawy 
l-ośliniiej miejscowe gatunki drzew. Sosna 
austrjacka czarna jest jedynem obcem drze
wem uprawianem na większą skalę, szcze- 
g "'lnie na wapieniach i niżej 1.400 m., a 
dająca rezultaty jak najlepsze.

Zalesienie stoków nieruchomych wyko
nane być może w ciągu lat kiltu. Jeżeli 
mamy szkółki w różnych strefach, w cią 
gu jednego lata do zalesienia przystąpić 
możemy.

W wysokości znaczniejszej obejść się 
można bez szkółek, jeżeli tylko jakie takie 
powierzchnie zadarnione po iadamy. Tam 
buw em wystarcza obsiew, który po la • 
tach kilkn daje tysiące sadzonek, te zaś 
korzystnie przenoszone być mogą kupka
mi, gilzie pojedyncze sadzeuie pozostaćby 
mogli) bez skutku. Naturalne te szkółki 
dają się utrzymywać na jednem miejscu 
7 - 8  lat i przenoszone być mogą pćźuii i 
partjami na miejsca, gdzie latorośle młod
sze zniszczeniu uledzby mogły przez śnieg, 
rumowisko, burzę lub grad. Taka metoda 
nprawy sadzonkami 7 — 9-letniemi, pra
ktykowaną bywała w latach ostatnich w 
Alpach na szerszą skalę, dając skutki do
skonałe, a nie przewyższając w kosztach 
snmy 80 franków za hektar.

Drenowanie, którego z początku bojaźli- 
wie próbowano, ma obecnie w tych robo
tach udział zuakomity z najdonioślejszym 
skutkiem. Cechą drenowania w tym wy
padku jest wielkie rozgałęzienie drenów 
Nie zakłada się ich w celu zupełnego psu 
zenia terenu, jeno, hy wodę z deszczów i 

ŚDiegów pochodzącą łatwiej i rychlej o d 
prowadzić Taki teren, którego już woda 
przesycić uie może zyska na stałości i do 
puści rychlejsze zalesienie. Doświadczenia 
w tym kierunku robiono w Szwajcarji przy 
potokach Sćcheron, St. Martin Laporte, la 
Grollaz, w wyższej kotlinie Riou-Rourdcux 
i przy Rieulet , Hautes-Pyrćnćes). Cały 
drenowany tereL zajmuje obszar około 200 
hektarów.

Regulację, lub raczej czyszczenie koryta 
wykonywa się w potokach o szerokości d o 
statecznej, zaś spadzie r.ii większym, jak 
12 do 15% . Proceder jtest tego rodzaju, 
że wielkie kamienie, koryto zapełniające, 
na brzeg się wytacza, przez co łożysko się 
ustala a brzeg ubezpiecza. Czynność ta je 
dnak wymaga podczas lat kilku ciągłych 
poprawek, do czego kilku robotników wy
starczyć może. Tym spoe ibem reguluje się 
obecnie potok Riou- Bourdoux na dlu 
gości 2 900 metrów.

Dziki potok, gdy raz zaniknie, btanie 
się pod wpływem zabudowania zalesienia 
już tylko wolno płynącą a dobroczynną 
żi Iką wodną. Takiem jest zestawieu:e do 
świadczeń, jakie zebrano we Francji w kie- 
tutiku zalesienia gór.

(C ią 7 riMszi/ n a stą p i >-

Z a k o p a n e  6 grudnia. Czas mamy tu 
stale prześliczny. W  no^y Dywa mróz 4 do 
5° lecz w dzień, a zwłaszcza w południo
wych godzinach cisza i tak ciepło, że się 
chodzi w letnich ubraniach. Śniegu dotąd 
wcale nie ma. tylko rano świat pokrywa 
się szronem. Liczni goście narzekają je 
dnak na swoje mieszkania, że niezaopa- 
trzone, lecz sami sobie winni, gdyż zamiast 
najmowtó domy nrządzone, łakom.li się na 
góralskie chaty, z których będą musieli 
uciekać, jak przyjdzie ostra zima z wiel- 
kiera’ w nocy mrozami.

B a z a r  s p ó ł k i  z a k o p a ń s k i e j  zo 
stał już otwarty. Towar jest dobry i zna- 
czuie tańszy nii w sklepach żydowskich, 
a porządek wzorowy. Gospodarze z całej 
okolicy otrzymują towar na raty kwartalne, 
bez podwyżki c< ny, tern samem ocaleni uą 
od wyzysku. Ruch budowlany nie wirlki, 
pi sybędzie może 10 domów. Oczekujemy 
tu niecierpliwie reorganitacji klimatyki 
przez Namiestnictwo, skoro ustawa zdrojo 
wa już zatwierdzona.

K JR JER  LWOWSKI
* Wydział krajowy przedłużył termin do 

napisania „Podręcznika do nanki mleczar
stwa*, konktisem z dnia 18 kwietnia 1891, 
□a koniec października b. r. naznaczony, 
do dnia 15 marca 1892 roku

* 1 adeusz Ajdnkiewicz, znakomity nasz 
artysta malarz, zamieszkały Btale w Wie
dniu, bawi od dwóch dni we Lw ow ie. Arty
sta p rzyrzek ł nadesłać na Wystawę lwow
ską kiika swoich prac, między innemi gło 
śny obraz przedstawiający Cesarza w oto 
czenin świty. Ajdnkiew icz ma nadzieję, że 
na wystawienie tego obrazu we Lw ow ie 
zdoła uzyskać pozw olenie.

* Dobra Zborów, własność hr. Wojciecha 
Dziedossyckiego, przechodzą na własaość 
hr. Mieczysława Borkowskiego. W sprawie 
tej bawią we Lwowie ze strony p.hr. Dzie- 
dnszyckiego pp.: notarji sz Onyszkiewicz i 
Tretter Wiktor.

KURJER PROWINCJONALNY.
* Gaz. poi. czerń, tak opisuje uroczy

stość św. Ifikołaja: Pewna część obywateli 
naszego miasta obudziła się dzisiaj o całą 
godzinę wcześniej, niż zazMyczaj, co niko
go nie zdziwi, gdy zauważymy, że obywa
tele ci dzisiaj oczeknią przybycia bardzo 
znakomitego g ś c ia .. .  Wszystek gwarny 
ród Milusińskich zerwał się z łóżek jaż 
dodnia, aby się nie spóźnić do Czytelni 
polskiej, gdzie wieczorem o godzinie 7 na
stąpi uroczyste przyjęcie św. Mikołaja. Bi 
lety wetępu do =ali już od dwóch dni roz- 
chwytane; musiano nawet dodać dwadzie
ścia kilka krpeseł. Będzie rojno i gwarno. 
Byle jeuo św. Mikołaj nie zawiódł, bo to 
on starnszeK wielki, a teraz influenza... 
Eh, nie zaw iedzie... Jeden z panów in
teresowanych, Tosio Milusiński Leibn Bo
bek, opowiadał nam, że jeszcze wczoraj 
wieczorem w sypialnym swym pokoiku, gdy 
zmrok padał, widział sw. Mikołaja, jak w 
białej długiej sukni przesnwał się obok jego 
łóżeczka... Oczywisty dowód, że Mikołaj 
zdrów i kiedy już jeat w mieście, to Czy
telni nie pominie. Coby to był za polski 
Mikołaj, gdyby do Czytelni nie wstąpił I 
Fakt autentyczny: Na piątkowe posiedzenie 
Wydziałn Czytelni polskiej wpłynęła pro- 
ś 'a ze strony 6-letniej dziewczynki, która 
blaga, aby jej pozwolono pocałować rękę 
św. Mikołaja, gdy dzisiaj nkaże się na sce
nie. Powodem tego pietyzmu jest okolicz
ność, że w ubiegłym rokn św. Mikołaj 
przyniósł owej dziewczynce piękną zabawkę, 
a ona zapomniała — podziękować. . . Żą
daniu petentki postanowiono uczynić za
dość.

* Na obchodzie Mickiewiczowskim w Czer- 
niowcach zebrano na weteranów z r. 1831 
kwotę 23 złr. 70 ct. i odesłano do Towa
rzystwa opieki nad weteranami na ręce dr. 
Goldminna we Lwowie.

* Akademickie Towarzystwo polskie „O- 
gnisko* w Czerniowcach odbyło na dnin 
3 grudnia b. r. doroczne walne zgromr- 
dzenie w lokalu Czytelni polskiej. Dosyć 
licznie zgromadzonych członków Towarzy
stwa powitał w zastępstwie nieobecnego 
prezesa Towarzystwa Wiktora Swobody, 
akad. Z. Łacny i zagaił posiedzenie. Odczj 
tano protokó! zeszłorocznego walnego z gro 
madzrnia, następnie w krótkich słowach 
skreślił przewodniczący stan i czynności 
Towarzystwa w rokn zeszłym, które w 
streszczeniu podajemy. Towarzystwo skła
dało się w rokn minionym z 16 zwyczaj
nych i 22 wspierających członków. Rozwój 
pod względem przyrostu członków był mniej 
szczęśliwym, niż dawniejszych lat, za to 
pod względem ekonomicznym stosunki zna
cznie się poprawiły i Towarzystwo zazna
cza dość duży przyrost majątku. Również 
bibljoteka zyskała kilkanaście dzieł. Człon
kowie brali ndział we wszystkich jtroczy- 
stościach narodowych, w 6 przedstawieniach 
amatorskich nrządz:li jeden Wieczorek z tań
cami, nie licząc uczestnictwa w innnyoh 
zebraniach publicznych i komersach stowa
rzyszeń akademickich. Wydział odbył w 
ciągn rokn 11 posiedzeń.—Potem skarbnik 
E Pirogowski odczytał sprawozdanie ka
sowe, a kol. Negrnsz w zastępstwie spra
wozdanie bibljotei arskie. Po danin ustępu
jącemu wydziałowi absolntorjum, stawiano 
rozmaite wnioski dotyczące Towarzystwa i 
debat)wano nad niemi. W uznaniu gorli
wej pracy dla dobra Ogniska podziękowało 
zgromadzenie kol. Łacnemn i Pirogowskie- 
mu, powstając z miejsc Przystąpiono na
stępnie do nowych wyborów. Jednogłośnie 
przez aklamację wybrano w nznanin zasłng 
dla dobra i rozwoju Towarzystwa, panów: 
Kochanowskiego, prezydenta miasta Czei 
niowiec i Klem. Kołakowskiego, redaktora 
Gazety Polskiej członkami mnorowymi, któ
rych dotychczas Towarzystwo nie posiadało. 
Wydział ukonstytuował się jak następuje: 
Prezes Zdzisław Łacny, stneh. farm., za
stępca prezesa Eng. Pirogowski, sł. farm., 
sekretarz Apol. Negrnsz, sł. praw, skarb
nik Wikt. Mahr, słuch, praw, bibijotfkars 
Lndw. Wolff, s> praw, wydziałowy Adam 
Motylewski, słuch. praw. — Szczęść Boże 
„Ognisku !“

* Wilki w wielkiej ilości pojawiły się w 
powiecie kimpolnngskim i zrządziły zna
czne szkody w bydle w siole Bnaza.

* W Nowymtargu toczył się temi dnia
mi proces przeciw burjanowi, właścicielowi 
restauracji nad Morsuiem Okiem, o obrazę 
żandarma, i o podburzanie górali przeciw 
Węgroui. - -  Rozprawa wy Kazała zupełną 
bezpodstawność powyższych zarzutów, i Bu- 
rjana uwolniono.

* Polska młodzież obywatelska z pro
wincji ma zamiar— jak się dowiaduje Gaz. 
Pol. —  urządzić w bieżącym karnawale 
bal polski w Czetniowcach.

N O M I N A C J E .
* Rada szkolna krajowa zamianowała sta- 

łega nauczyciela, Bazylego Czeredarcznka 
w Niemiaczn, stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Popowcach; tymczasowego na
uczyciela młodszego, Józefa Piotrowskiego, 
w Skowierzynie, stałym nauczycielem kie
rującym młodszym, zawiadnjącym szkołę fi
lialną w Skowierzynie.

* Sąd krajowy wyższy w Krakowie, za • 
mianował Stanisława Majkę, podoficera ra 
chunkowego I klasy przy 20 pułku pie
choty w Nowym Sączu, kancelistą przy 
sądzie powiatowym w Milówce.



3 KUR JER POLSKI dniaS grudnia 1*91 r. Nr. 385,

o  o

Z różnych sfer i stron.
f ---------   o

Żydzi w  Poznaniu.
i.

.Żydów ubywa w Prusiech, żydów 
nbywa w Poznaniu“ powtarzano sobie, 
dowiedziawszy się w tych dniach z osta
tniego zeszłorocznego spisu ludności, że 
rzeczywiśc e zmniejsza się liczba żydów 
tak w Prusiech wogóle. jakoteż sz jzegó- 
lowo w Poznaniu. Mniejsza o Prusy — 
przypatrzmy się raczej stosunkom żydów 
skim w grodzie Przemy«ława.

Od wieków żydzi uważali polskie mia
sta za najdogodniejsze siedziby, z których 
by mogli łowić do siebie ludność okoli
czną, aby jej pracą i jej dobrodusznością 
dorabiać się majątków —  bez tiudn, bez 
mozołu. Ws.ukże Kraków nazywali żydzi 
drugą Jerozolimą! la k  im tam miło było 
i bodaj, czy me swobodniej, jak ŵ  samej 
Jerozolimie ich protoplastom. W  miastach 
więc zasadniczo osiadali żydzi, a główne 
miasta ziem poszczególnych i powiatowe 
to już najdogodniejszym były dla nich 
zbiornikiem Poznań też od wieków był 
przepełniony żydostwem. Podług spisu lu
dności z 1881 r. było tu 7060 żydów; w 
1885 naliczono ich nieco mniej, bo 6720 
'ów na 68.315 ogólnej ludności, a na 

^5 chrześcijan. Skanówili więc żydzi 
a r. przeszło dziesiątą część ogólnej 

miasta Poznania, 
oni spis ludności z 1890 r. wyka 
Poznaniu 69,627 ludności, między 
’ st 6126 żydów. Jestto zatem prze- 
lenasta część żydów z ogólnej liczby
i
'atrzmy się tym liczbom. Staty- 
1881 r. powiada, że w tym roku

ii żydzi w Poznaniu dziesiątą część 
; do roku 1885 zmienił się ten

i nieco na niekorzyść żydów, a w 
■zcze niekorzystniej on się dla nich 
wił. —  Ubywa więc powoli zy 
Joznaniu, ale tylko liczebnie, wpływ 
miast wzrasta nieustannie, jak to 
obaczymy.
pochodzi ten ubyiek żydostwa 

.aiu? jakież są jego przyczyny? 
a na to odpowiedź. Zyd, stro- 

i każdej ciężkiej pracy, rzucał się 
1 wieków na handel szacherkę i 
Tu mu też było wygodnie. Obie- 
pieniędzy mieszczan, a głównie 
uników, z obywatelstwa wiejskie- 
mniejszych gospodarzy, których 
wyzyskiwał, nie przebierając w 
Jakżeżby inaczej mogli byli 

marnować i pozabierać tyle nie- 
•i wiejskich; jakżeby oni ina 

przejść do tylu hipotek, ile 
i szafach znajdowało i znajduje, 
to pewien lichwiarz na prowin- 

c regulować działy po swojej 
iózł w 1853 roku aż dwa wozy 

do sądu ! Podobny stosunek jest 
w „ystkich powiatach, z których się z 

.sem żydzi wynoszą z pełnemi sa&wa 
osiadając na pierwszym etacie w wię 

-Lzych miastach prowincj' nalnych lub 
obwodowych, zkąd przenoszą się wkrótce 
do stolic niemieckich. Lipsk, Drezno, Per
lili i t. p. nie mało mają u siebie tych 
żyJów, pobogaconych n nas.

Nasze Spółki pożyczkowe nie mało pla
nów żydowskich pokrzyżowały; uasze 
Kółka rolnicze oświecały i oświecają 
mniejszych gospodarzy, ostrzegając ich 
przed oddaniem się w ręce lichwiarzów. 
W dodatku ustawa przeciw lichwie z dniem 
24-go maja 1880 roku bardzo patrzy na 
palce lichwiarzom. Na tem polu nie ma 
więc żyd tych zysków, co dawniej: szla
chty polskiej ubyło, Ind wiejski coraz 
bardziej stroni od żydów, z mieszczan nie 
ma co skubać, ci zresztą unikają żyda jak 
ognia. Stęka więc żyd, narzekając na „cię 
żkie czasy* i wynosi się z Poznania 

Handel chrześcijański a szczegółowo tak 
że polski odsunął dużo odbiorców od ży
dów i pozbawił ich w niejednym kierun
ku tego źródła zarobkowania. Zaciekłość 
polityki bismarckowskiej, spychająca Pola 
ków do rzędu obywateli II klasy i usuwa
jąca od wszelkich prawie stanowisk rzą
dowych, zniewoliła młodzież naszą do szu
kania uczciwego kawałka thleba w handlu 
i przeroyśłe. Niepoślednią, jak wiemy, ro

lę odgrywała prasa żydowska, także p o 
znańska, w szczuciu na Po'aków i kato
lików, którzy się za to odbili t: kże na 
żydach, wypychając ich z n:ej"<loego źró 
dla zarobkowania. Przed walką kulturną 
i jeszcze w jej początkach było np. sze
snaście magazynów ubiorów na Starym 
Rynku w ręku żydów. Dziś jest ich pięć, 
za to osiedli tam Polacy i Niemcy. Han 
dlów łokciowych nie było także dawniej, 
oprócz jednego na Starym  ̂ Etvnku, w rę . 
ku Polaków. Dziś je  od kilku lat znamy 
także. Handel mebli dzierżyli tu żydzi 
wyłącznie w swym ręku. W ostatnich la 
tach powstało kilka polskich Podobnie 
zmieniły się stosunki na koizyść naszą w 
w niektórych innych przedsiębiorstwach , 
co niewątpliwie także spowodowało wy
niesienie się tej i owej żydowskiej rodziny 
z Poznania.

Są jeszcze inne powody np. familijne, 
wywabiające z Poznania iy dów, ale wogóle 
ten cały ubytek nic nie znaczy wobec wpły 
wu, jaki sobie poznańscy żydzi potrafili w y
robić, popieram’ przez prasę, przez sprzy 
jające im prawodawstwo i przez kapitał

Żydzi oddawna zrozumieli ważność pra
sy w życiu publicznem i społecznem. Ma
jor Osman Bey powiada w swem dziełku 
p. t. „ Die WeUerobrrung der Joden*, że 
kiedy żydzi w 1840 roku zwołali do K ra
kowa Sanhedryn, to jest wielki zbór ży
dowski, wtedy to jeden z wybitnych ży
dów (miał im być angielski żyd Montefio- 
re) tak się odezwał: „Dopóki gazet świata 
w naszem ręku mieć nie będziemy, aby 
przez nie łudzić i otumaniać narody, do
póty nasze panowanie mrzonką pozostanie*. 
Takie więc zadanie stawiają sobie żydzi 
w prasie, aby inne warstwy łudzić, otu 
mauiać i — co z tem w nn rozłącznym 
stoi związku szczuć jeilnych przeciw 
drugim. Tych zasad konsekwentnie trzy
mają się żydzi w całej swei prasie, a ma
ją oni pod swem kierownictwem niezmier 
ną ilość gazet w całym świecie: od kilku
nastu lat jest we Francji przeszło 1746, a 
we Włoszech 692 gazet w ręku żydów, 
w Niemczech mają oni przeszło połowę 
częścią pod swoją redakręą częścią na 
8we rozkazy i usługi.

K. Pozn.

DOM PED5RO.
W  Paryżu, zdała od swojej ojczyzny, p > 

krótkich cierpieniach, zmarł dom Pedro, 
z domu Braganza, były cesarz brazylijski. 
Znanym on był dobrze w całej Europie, 
jako człowiek wielki'j nauki filantrop, po 
pierający każdą myśl uczciwą i przytem 
wielbi reformator, gdyż zn‘ósł niewolę w 
Brazylji istniejącą i przeszło pięciu mi- 
Ijonom murzynów w swojem państwie 
nadał prawa obywatelskie. Co prawda, 
skutkiem tego, obnrzyl na siebie potężną 
kastę plantatorów i ci wywołali przed d »o  
ma laty ruch rewolucyjny, który się bar
dzo smutnie skończył dla niego, bo musiał 
porzucić rządy i opuścić kraj wfasuy. Ogło 
szono Rzeczpospolitę, a generał Fonseca, 
tak dobrze się sprawował na stanowisku 
prezydeuta i dyktatora, że właśni jego zwo
lennicy zmusili go do złożenia urzędu. 
Była nawet chwila, że myślano o odbudo 
wauiu cesarstwa, ale niestety ! śmierć prze
cięła wszelkie nadzieje. Córka dom Pedra 
hrabina d*Eu, prawa następczyni tronu, za 
panowania jeszcze swego ojca nie cieszyła 
się sympatją Brązyliiczyków.

Dum Pedro wstąpił na tron w r 1831 
i jego rządy były nieustającem pasmem 
powodzenia. Zwycięzca w wojnie z Para- 
guajem, ze swego państwa zrobił najpotę- 
żnii jsze m )carstwo w Ameryce południo
wej. Naród go uwielbiał i nosił na rękach. 
Nikt nie przypuszczał, że ów ukochany 
monarcha po pięćdziesięciu latach pano
wania, pełnego sławy, opuś' ' ojczyznę, dla 
której wszystko poświęcił i w Europie na 
wet nie będzie miał żyć z czcg >, gdyż ca - 
łą jego prywatną własność skonfiskowano 
i obrócono na rzecz skarbu. Tak się je
dnak sti-ło i wypędzenie D om ' Pedra jest 
jednym jeszcze dowodem, że nie zawsze 
można liczyć na wdzięczność ludu.

Nadzwyczaj wykształcony, wielki arty
sta, pozostawał w ciągłej styczności z u 
czonymi europejskimi.

Jako członek-korespondent paryzk ej a 
kademji nauk i honorowy członek Iusty 
tutu francuzkiego, brał czynny udział we 
wszystkich pracach tych dwóch Tow a

rzystw. Miewał nawet odczyty, pełne głę
bokich poglądów, które wyszły w osobnej 
książce.

Jak wyżej powiedzieliśmy, Dom Pedro 
był nawet biednym. Fortunę osobistą za
brał obecny rząd brazylijski i cały jego 
dochód stanowiła renta w kwocie 100.000 
franków, wypłacana przez króla portugal
skiego Pozostawiono mu jeszcze pałac w 
Petropolis, oceniony na iniljon franków, 
ale jest on kapitałem martwym i nie przy
nosi żadnego procentu.

Dom Pedro bardzo lubiał Polaków i 
chętnie utrzymywał z nimi stosunki. Za o- 
statnim ewoim pobytem w Paryżu, jeszcze 
jako panujący, kilku naszym rodakom na
dał wysokie dekoracje. Order „Róży bra
zylijskiej" otrzymał także przypadkowo 
niejaki p. K ., kolporter, który cesarzowi 
Dom Pedro ofiarował dzieła Mickiewicza 
wspaniale oprawne. Dom Pedro, wywdzię 
czając się, wręczył mu sam oznaki orde
ru. Po jego wyjściu, cesarz zaczął prze 
glądać poezje i gdy wyczytał nazwisko 
Mickiewicza, zawołał:

— Ależ to są dzieła znakomitego poety 
polskiego Mickiewicza, lecz teu umarł przed 
trzydziestu kilku laty. Dekorując tego pa
na, sądziłem, że mam z innym autorem do 
czynienia.

Pomyłkę spostrzeżono jednak zapóźuo i 
pau K. do dziś nosi czerwoną wstążeczkę

Na wyraźne życzenie Dom Pedra, ciało 
jego będzie złożone w Lizbonie, w gro 
bach familijnych panującej rodziny portn - 
galskiej.

KOBIETA MAGNETYCZNA.

Tajemnica mniemanych magnetycznych 
produkcyj Anny Abb f , o których pisaliśmy, 
dokonywanych w Londynie, zaczyna się 
wyjaśniać. Greno ekspertów, obserwując na 
samej scenie, przekonało się przedewszyso- 
kiem, że magnetyzmu lub hypnotyzmu nie 
ma w nieb ani śladn, i że to, co z sali 
widzów wydaje się czemś nadnaturalnym, 
widziane zbliska przedstaw ia się jako re 
zultat nadzwyczajnej bieg1, ści giinn.s'y 
cznej,■" a nawet znajomości praw optyki 
scenicznej. W iele bowiem z^Rźy od punktu, 
z którego się obserwnje. Tak np. w figla, 
gdy osoba obca obejmuje krzesło za nogi, 
i popychana jest w rozmaitych kiernnkacb, 
z sali widzów zdaje się. że p. Abbott t.y 1 
ko końcami palców lewej ręki dotyka się 
frontowej strony krzesła; w rzeczywistości 
przecież prawą ręką chwyta tylną no 
gę krzesła, czego wprawdzie z odległości 
nie widać i popycha je lub przyciąga z si 
łą, której najmocniejszy człoi iek zaledwie 
oprzećby się zdołał. Następne obserwacje 
przekonały ekspertów, że i w innych pro
dukcjach „kobiety magnetycznej* nie dzia
ła żadna siła nieznana, lecz tylko nadzwy
czajna zręczność i potęga muskularna.

Powodem utrudnia ątym publiczności mo 
żność wyjaśnienia sobie tych zjawisk, jest 
przekonanie wpajane wszelkieini środkami, 
że p. Abbott jest osobą wątłą i bezsilną 
Ale to złudzenie. Jest ona w istocie wzro
stu średniego, ale zbudowana znakomicie. 
Jej mnsknlaruego ramienia mógłby poza
zdrościć najlepszy atleta. Również i jej 
waga, podawana na 98 fnntów, jest mylną, 
dosięga ona przynajmniej 150 fnntów. Na
leży przytem pamiętać, że siła zależy nie 
tylko od musknłów, lecz i od potęgi mo
toru, czyli woli, a pod tym względem, są 
dząc z fizjognomji, p. Abbott jest kobietą 
niezwykłą. Gruba szczęka niższa, za wielka 
w proporcji do reszty twarzy, zaciśnięte 
nsta, śmiały wzrok, wszystko to wskazuje 
siłę niezwykłą.

Diugi pierwiastek jej siły, leży w zrę- 
cznem osłabianiu siły przeciw niej użytej 
Każdemn fechtmistrzowi wiadcmo, jak lek 
ki nacisk na prawo lob na lewo odparuje 
najsilniejsze pchnięcie. P. AbbR staje na 
jednej nodze, i trzymając w rękach kij b i
lardowy wzywa kogoś, by uchwycił za kij 
w taki sam sposób, i zdołał wyprowadzić 
ją  z równowagi. Otóż siłą i zręcznością w 
pornszaniu kijem, może oprzeć się bardzo 
wielkiemu naciskowi. Jeżeli zaś nacisk ten 
jest zbyt wielki, wtedy zgina rękę w ło 
kciacb, albo zniża kij kn ziemi. Trudność po 
ruszenia jej z miejsca przez kilka osób tłó- 
maczy się tem, że nie wszystkie ciągną ją 
w jednym kiernnkn.

Go do doświadczeń, w których czyui się 
do woli lekką lnb ciężka, nie ma w tem 
również żadnej tajemnicy, i każdy to mo
że sprawdzić na sobie. Jak powiedzieliśmy,

waży ona około 150 fantów. Żeby poduieść 
kobietę tej wagi, ująwszy ją za łokcie, 
potrzeba koniecznie dwóch warunków: Na
przód musi ona trzymać je sztywnie przy 
ciele, mając ramiona opuszczone kn ziemi 
prostopadle, i po drugie, musi ułatwić pod
niesienie przez skok, chociażby bardzo ma
ły. Jeżeli to uczyni, podnieść ją  łatwo. 
Jeżeli zaś przeciwnie, osadzi się silnie ua 
nogach i trzyma ramionami swobodnie, to 
trzeba siły olbrzyma, by ją  wtedy podnieść. 
Jeżeli zaś czuje się cokolwiek unoszoną, to 
uchyla nieco ramię ukośnie, i paraliżuje 
tem naiwiększy wysiłek.

Słowem, wszystkie produkcje „m agnety
cznej kobiety*, jako opierające się tylko na 
wielkiej sile i nadzwyczajnej zręczności, 
nie przedstawiają nic osobliwego, ale do 
konywane są tak łndząco i z takim wdzię
kiem, że tylko może wytłomaczyć niezmier
ny entuzjazm, z jakim p Abboc przyjmo
wana jest w Londynie.

KRONIKA LITRRACKIHRTYSTYCm.

A  Prof. Bryla miał w Stanisławowie na 
wieczorze Mickiewiczowskim odczyt p t. : 
„0  sonetach do Laury Maryli*

A  Nader cenny stary obraz sprzedany 
został przed kilkn dniami w Kolonji za 
bardzo znaczną sumę. Obraz ten przedsta- 
wiający Ma.ję Mag 'alenę unoszoną przez 
Aniołów do n'eba znajdował się przeszio 
250 lat w pałacu królewskim w Madrycie 
i sprzedany został przez eks królowę Iza 
b°llę za 8000 fnntów szt.erlingów do Au- 
glji, —  ostatniemi czasy po wieiu wędrów
kach przybył do Kolonji, gdzie zaraz na
byty został przez zbieracza dzieł sztuki 
dra Martuisa z Konn, w willi którego 
znajdzie jnż sobie stale pomieszczenie. 0 -  
braz ten jest pędzla sławnego Juseppe de 
Ribeira, urodzonego w r. 1588 w Walen
cji. Większość obrazów tego mistrja jest 
własnością hiszpańskiej rodziny królew
skiej.

Kronika zamiejscowa.
- “ » w

POLACY NA OBCZYŹNIE
* W  Sofji, d. 30 lis top a d a , oibyło 8'ę 

nabożeństwo żałobne za poległych w po
wstaniu 1830r. Katafalk ubrany choć skro
mnie, ale gustownie hnibami Polski, Li 
twy i Rusi, chorągiewkami polskiemi i t  d. 
dźwigał trumnę, na której były pałasze 
złożone na krzyż , i czapka krakuska. -  
Mszę św. odprawił 0 . Timotheo, przełożo 
ny OO. Kapucynów, pracujących przy tym 
kościele — poczem zostało odśpiewane „Re- 
qniem“ i t. d.

Stosnnkowo lic-.na dosyć gromadka Po
laków i Polek żyjących w stolicy bnłgar 
sklej, śpiewała nasze wzniosłe pieśni, jak : 
„Br-źe coś Polskę*, „Z dymem pożarów* 
i t d. Po nabożeństwie p Anc, główny 
inżynier drogi żelaznej, razem z p Kop
czyńską, żoną weterynarza wojskowego, 
obnosili tacę, zbierając składki na Skarb 
narodowy, i zebrali 60 fr., które razem z 
regnlarnemi składkami na ten cel zbierane 
mi, zostaną odesłane na m iesce przezna
czenia. Oprócz Pol ków, było na tem nabo
żeństwie kilka Francuzek, Bułgarek , Ru
munek i trochę Bułgarów i Włochów. Wra
żenie, jakieśmy odnieśli z tego nabożeństwa 
na obczyźnie, było prawdziwie wzniosie, i 
Dipjednemn łzy tłumiły głos podczas śpfe- 
Wll.

FURJER WARSZAWSKI
* Wymownym dowodem uznania artysty

cznych zasług ś. p Jana Tatarkiewicza, 
był żałobny obrzęd, na który się zgrroma 
dziły liczne warstwy publiczności. Kościół 
poreformaebi był cały wybity kirem, a 
przy wszystkich ołtarzach odprawiały, się 
Msze święte. Katafalk tonął w zieleni. Trn- 
mna zarzucona wieńcami, od przyjaciół, 
wielbicieli talentu, teatrów : krakovskiego,. 
lwowskiego, poznańskieg lubelskiego i 
łódzkiego, kolegów, koleżanek, Antoniny 
Hcftmanowej, Zygmunta Przybylskiego, Ale
ksandry L udow ej, dyrekcji teatrów war 
szawskich, artystów opery i t. d. Podczas 
nabożeństwa chóry i soliści opery wykonali:

„Ave Maria,* „Requicm“ i pieśń pokutną. 
Na cmentarza w rzewnych słowach prze
mówił artysta Kotarbiński. Przeszło 20.000 
osób przyjęło udział w pogrzebie i odpro
wadziło zwłoki na miejsce wieczuego spr 
czynku.

* Jeden z przedsiębiorców artystycznych 
medjclańskich, zamierza otworzyć w W ar
szawie, filję swojej „imprezy*. Wątpić je 
dnakże należy, czy interes znajdzie u nas 
grnnt odpowiedni.

KURJER WIEDEŃSKI.
* W  sobotę kardynał Grnscha pobłogo- 

zławił zwłoki arcyks. Henryka w kaplicy 
samkowej. W oratorjum obecnymi b y li: ce
sarz, arcyks‘ążęta i arcyksiężne, dostojnicy 
dworscy, wojskowi i cywilni.

Wieczorem przewieziono zwłoki na dwo
rzec pizy ogromnym współudziale publi
czności. Karawau zaprzężony był w fi bia
łych koni, otoczony gwardzistami i służbą. 
W  powozach dworskich jechali hrabiowie 
ThunSardagna i Sicco-Noiis, którzy o d 
wiozą zwłoki do Bożen. Dwa wagony na
pełnione były wieńcami, których naliczo
no 250.

* Zmarły niedawno major Maks. br. Go- 
rizzntti przeznaczył w testamencie pośmidr- 
tną maskę Napoleona I. miejskiemu muze
um. Maska ta jest jedną z tych, które po
siadał marszałek Marmonl, a. które późn’ej 
arcyks. Karol darował polnemn marszałko
wi Franc. br. Gorizzuttiemu, ojcu zmarłego 
majora.

* Pani Matylda Pr/.ibil, prdejrzana o za
miar otrncla swego męża, znajduje się w 
więzienii. Pan Przibil przypuszcza, że jut 
dawn;ej o mało nie padł ofiarą otrncia, 
zrobiło mn się raz bowiem po wypicin szo- 
donn niedobrze i dopiero wypita ciepła 
woda i mleko, środki przeciw truciznie, 
przywróciły mn zdrowie.

* Postępowi obywatele i wyborcy z 
Wahriug postanowili założyć liberalny zwią
zek wyborczy w X V III. okręgu. Odbyło 
się już w tym celu wiele posiedzeń.

KURJER PARYSKI
* Z  Montpellier donoszą tu, iż bohate

rem dnia był tam pewien ubogi student 
medycyny. Poprosił on właściciela mena- 
żerji, Edmunda Pezon, aby pozwolił mu 
wejść do klatki z lwami, w towarzystwie 
pogromcy zwierząt, pana Henry. Pezon 
zgodził się i ogłosił oryginalne widowisko 
olbrzymierni plakatami. Natłok był taki, że 
musiano zawezwać wojsko do trzymania 
porządku. Student wszedł śmiało do klatki. 
Lwy i lwice poczęły się rzucać i ryczeć, 
ujrzawszy nieznajomego człowieka między 
sobą. Henry jednak nmiał je hamować ba
tem. Stndent zachował krew zimną i od
ważył się nawet jednego z lwów pogłaskać po 
grzywie. Po 5 minutach opuścili klatkę 
pan Henry i jego gość przy niebywałych 
oklaskach Dochód, przy znacznie podnie
sionych cenach, był tak dnży, że Pezon o 
fiarował studentowi „lwią część*, 2000 
franków. Po południa jnż młody kandydat 
no. Eskulapa siedział w prosektorjnm i pra
cował najspokojniej, złożywszy pieniądze w 
kasie oszczędności, pewny, że do końca 
studjów, a już je kończy, chleba mn nie 
zabraknie.

KURJER RZYMSKI.
* Wydawca włoskiego dziennika Genova- 

Iberia zwrócił się do Verdiego z prośbą o 
współpraco wnictwo. „Kochany panie Re- 
pasco —  odpowiedział Verdi —  nie posia
dam żadnego utworu, któryby się kwalifi
kował do pańskiego dziennika. Ponieważ 
jednak wspomina pan o rolnictwie i zie- 
miaństwie, do którego ja  zaledwie jako dy
letant się zaliczam, pozwolę sobie wyrazić 
jedno życzenie, by temu szlachetnemu zaję
ciu poświęcano się u nas z większem zami
łowaniem. Jakże wielkiem źródłem boga
ctwa staćby się ono mogło dla Włoch. Mulej 
mnzyków, mniej adwokatów, mniej dokto
rów a trochę więcej rolników, —  tego pra
gnę dla mego kraju. Pozostaję i t. d.

Verdi“ .

KURJER PETERSBURSKI
* W sali Towarzystwa literackiego miał 

odczyt o „Panu Tadeusze,* znany literat 
rosyjski p. Boborykin Prelegent mówi wy 
bornie po polsku i jest wielkim admirato 
renl naszego wielkiego poety. Odc»yt jego 
zainteresował w wysokim stopniu licznych 
słuchaczów.

* Teatr polski zaczyna się cieszyć nie- 
złem powodzeniem. Na benefis panny Mor
skiej, odegrano komedję Zalewskiego : „Z łe

ziarno*. Artystce publiczność ofiarowała, 
oprócz licznych bukietów, brylantową bran
soletę, pierścionek i heljomiDjaturowy por 
tret.

* Dziennik Rueskja Wirdomosti dostał 
dnigie ostrzeżenie, za zamieszczenie arty
kułów alarmujących o głodzie.

KURJER CETYŃSKI.
* D. 22 listopada odbył się w CetyDji 

ślnb córki anstro-węgierskiego ministra re 
zydenta jenerał - majora Milinkowitscha, z 
sekretarzem czarnogórskiego sądu wyższego 
Jovanem Vrbicą Na weselu, które odbyło 
się według obrządku południowych Słowian, 
obecną była rodziua książęca i całe dyplo
matyczne ciało. Do uczty weselne, zasiali 
następca tronu Daniło. Milinkowitschówna 
jest pierwszą poddaną auotrjacką z wyż
szych kół towarzyskich, która weszła w 
stosunki z Czarnogórcami; ma ona być nad
zwyczajnej piękności. Vrbica był nmieszczo ■ 
oy na koszt cesarza Franciszka Józeta w 
Teresiannm, wraz z braćmi. Matka nowo
żeńca, jakkolwiek krewna księcia, obsługi
wała za młoda gości przy stole, jak zwy
kła chło ka Rodziua Vrbiców jest jedyną, 
która nebodzi w Czarnogórzu za bogatą.

KURJER DUŃSKI.
* W majn 1892 odbędzie się w Kopen

hadze złote wesele królestwa duńskich, na 
którą to uroczystość przybyć m ają: cesarz 
Wilhelm II, car Aleksander III z żoną, 
rodziną i kilka członkami swego domu, 
królowa Wiktorja, król Oskar IIszwedzki, 
Jerzy król Grecji, księztwo W alji z rodzi
ną i księżna Thyra z Cumberlaud. Ci eu- 
rupe scy monarchowie, którzy osobiście do 
Kopenhagi nie pojadą, wyszlą swych nad
zwyczajnych zastępców.

KURJER AZJATYCKI.
* Cesarzowa chińska żywo interesująca 

się 1 isem swoich rcdaczek, zakłada w tym 
czasie własną przędzalnię i tkalnię jedwa
biu, chcąc tym sposobem dać podnietę do 
miększego rozwojn fabrykacji wryrobów z 
jedwabiu i moźneść zarobkn miljonom dzie
wcząt i feobiet, które dotąd prócz haftn i 
robót lęcznych, innego zajęcia znaleźć nie 
mogą. Cesarzowa kazała już sprowadzić 
z cesirskiej fabryki jedwabiów w Hang- 
Chan warsztacy tkackie, zdolnych majstrów 
i kobiety znające się na hodowli jedwabni 
ków do Pekinn. Fabryka wzniesioną zosta
nie w obvębie zabudowań pałacowych. Ce
sarzowa wedle chińskiego zwyczaju nie po
winna opuszczać pałacn a pragnie uowe swe 
dzieło mieć pod bokiem

E O M A T t ó r .
Czterechsetletni jubileusz zdobycia Gre

nady, wedle porządku chronologicznego przy
pada na kilka miesięcy przed uroczystością 
Krzysztofa Kolnmba. Ponieważ jednak rząd 
hiszpański obawia się wydatków na dwa 
tak obrzymie festyny, zadecydowano obie 
te uroczystości połączyć w jedną. Obecnie 
jnż wydelegowana specjalna komisja przy
była z Grenady do Madrytu, ażeby wraz 
z rządem nłożyó program tej uroczystości. 
Królowa regentka sama w roku przyszłym 
nda się wraz z całem ministerjnm do Gre
nady, aby osobiście zainaugurować uroczy
stość w sali C.imareh pałacn Alhambry. 
Jest to ta sama sala, w której swojego 
czasn wkrótce po zdobyciu miasta królowa 
Izabdla Katolicka przyjmowała Kolumba i 
obiecywała mu, że zastawi swoje kosztowno
ści, ażeby tylko ułatwić podróż do nowych 
światów. Czynią się już teraz wielkie przy
gotowania do uroczystości i zabaw ludo
wych. Urocza Alhambra zostanie odrestau
rowana. Muóstwo wspaniałych foutan będzie 
biło bezustanku, pałac zaś oświetlony będzie 
ośra nocy z rzędu przez 35.000 ró,'Doko- 
lorowych lamp. Olbrzymie stosy zapalone 
będą przez kilka nocy w górach Sierra- 
Newada, Sierra de Loja, a szczególnie na 
górach w kotlinie których znajdnje się 
Grenada. Pochody historyczne przyczynić 
się mają do urozmaicenia uroczystości.

•**’ m    -

N A  Z I E M I  

PIASTÓW.
Ml P O IIS S Ć

JÓZETA BOOOSZA

(Ciąg dalszy).
OdkąJ choroba rzuciła ją  uu łoże, w pa

mięci jego coraz prędzej zacierały się nie
miłe wspomnienia, żal, który niegdyś czuł 
do niej, szybko ustępował, za to tem chę
tniej przypominał sobie owe chwile, kiedy 
jeszcze łudził się i wierzył.

— OI czegóżbym za to nie dał —  nie 
raz westchuął —  gdyby z tej choroby mo
gła powstać inńa, zmieniona, z tem uczu
ciem, którego pragnąłem z tem sercem, 
którego szukałem! O ! Boże zrób cud, ale 
daj mt im dzieciom prawdziwą matkę!

Tak mijały długie tygodn ie...
N a dworze tymczast m zrobiło się zimno 

przejmujące, deszcz listopadowy wiatrem 
północnym rzucany uderzał o szyby, głu
che z nioh tony dobywając, fala na jezio
rze wysoko się podnosiła, w piecach strze
lało drzewo sosnowe, we wszystkich po
kojach szczelnie zamkniętych, było wpraw
dzie ciepło lecz ponuro i smutno.

Chora miała się już znacznie lepiej. Sio
stry dotąd nie poznała, w jej pokoju b o 
wiem było zawsze ciemno, prócz tego An 
tosia nigdy do niej nie mówiła, zostawia
jąc to swojej towarzyszce. Gdy się jej już

o tyle polepszyło, że mogła na łóżku sia
dać, patrzeć i rozmawiać, Antosia natych
miast do klasztoru wróciła. Kr/.yk i płacz 
dzieci w tym dniu wszystkim serca roz
dzierał. Ojciec widząc ich szczere przy
wiązanie do ciotki i nieudaną bol ść, sam 
z niemi płakał.

Tego dnia przyjechał lekarz Obejrzaw
szy pacjentkę, poszedł do pokoju gospo
darza.

—  Ze złą nowiną przyszedłem — rzeki.
— Czy jej gorzej ?
—  Bynajmniej Zdrowie z każdą godzi 

ną odzyskuje, jeżeli się nie przeziębi, żyć 
będzie sto lat, ale twarz wyjdzie z tej kam- 
panji bardzo zeszpecona Robiłem, co mo
głem, nie moja jednak wina, że się me 
udało.

Pan Miliński ręką machnął
—  Niech wygląda jak maska —  od 

rzekł —  Ja jej z pewnością ani mniej 
ani więcej nie będę kochał. —  I zaraz w 
duchu dodał: — Oby choć to ją zmie 
niło !. . .

Od tego dnia pani Eleonora rozmawia
ła chętnie z tymi co ją ofaczsli Wypy
tywała o dzieci, matkę, służbę, gospodar 
stwo, sąsiadów, ras czy dwa wspomniała 
nawet o Antosi, ale chociaż napo;ór wszy 
stkiem się interesowała, wszakże w głębi 
duszy miał.i tylko rzecz j dną, która ją 
głównie zajmowała, a tą była j j piękność. 
Przy każdej sposobności, wśród każdego 
dyskursu, budziła się nagle jakby za snu 
przykrego i wtedy zawsze pytała:

— Powiedźcież mi, co mówił lekarz nie 
będę ja zeszpecona?

Mąż, zakonnica, służba, wszyscy ią u-

pewniali, że o tem nawet myśleć r>: 3 po
trzebuje, ponieważ tak samo jak u jej 
dzieci, ospa na jej twarzy najmniejszego 
śladu nie zostawi po sobie, ale widocznie 
jej to nie uspokajało, skoro po kilkanaście 
razy na dzień wracała do tego przed ■ 
miotu.

Mąż kazał jednej nocy usunąć z jej po- 
kojn zwierciadło, które stało na gotowalni. 
Zauważyła to zaraz nazajutrz, i śmiertelną 
trwogą zdjęta, zapytała męża, dlaczego to 
uczynił.

—  W :edząc, jak jesteś wrażliwą, E'eo- 
noro, nie chciałem, byś teraz, nim ospa 
do reszty się złuszczy, oglądała się w zw ior 
c ie d le ... Całkiem spokojnie będziesz to 
mogła uczynić dopiero za kilka dni, gdy 
ciemne plamy zupełnie z twarzy ustąpią.

Nie musiała uwierzyć, skoro od tego 
dnia zwiększył się jej niepokój i jeszcze 
częściej niż dawniej wracała do tego przed
miotu. W  kilka dni poprosiła siostrę miło
sierdzia, żeby jej do łóżka przyniosła jakie 
zwierciadło; gdy ta odmówiła zasłaniając 
się męża zakazem, okiem błysnęła gnie
wnie i usta zacięła. Tego dnia więcej o 
tem nie wspominała. Za to w nocy, gdy 
zakonnica usnęła na sofce koło pieca, pod 
kręciła najpierw knot u lampy, którti przy 
je j łóżku płonęła, potem wzięła ją w rękę, 
wyszła z łóżka, pierwszy dopiero laz od
kąd choroba ją powaliła, krokiem chwiej
nym, przytem boso, zbliżyła się do sekre
tarza i wyjąwszy z górnej jego szuflady 
zwierciadełko podróżne, otworzyła je  i do 
lampy podniosła.

Spojrzała i w tejże chwili głowę cofnę
ł a . . .  W  kilka seKund znowu popatrzyła.

Tym razem już trzymała zwierciadło 
długo, źrenice niepomiernie jej się rozsze
rzyły, cała fizjognornja wyrażała przestrach 
i zgrozę!

— Ach ! —  krzyknęła, zwierciadło z rę
ki puszczając.

Zachwiała się na nogach i na ziemię 
upadła. Jej głos rozoaczd wy zbudził za 
kounicę.

—  B oże! co się stało ? —  zawołała.
Pani Eleonora z“rwała się z posadzki.
— Osznkiwaliśc:e mnie! Oszukiwali ! 

Jam straszna ! przerażająca! B oże! Hoże. 
za cóż mnie tak pokarałeś ! Ja nie chcę 
ludzi straszyć, nie c h c ę ! . . .

Z temi słowy rzuciła się do okna. Za.- 
konnica wyskoczywszy z posłania, zatrzy
mała ją szczęśliwie w chwili, gdy dopierc 
wewnętrzne okno otworzyła.

— Co pani robisz? P r z e z ię b ia  się 
zgitresz!

— Ja nie chcę żyć, ja chcę !
Tam w jeziorze, dla nonie miejsce. ruśc 
mnie kobieto, puść ' ,

•— Nie puszczę Zlituj się pani, jeśli 
już nie pad sobą, to nad mężem, na
jemi dziećmi! . , r,

—  Ja icb nie chcę straszyć, me! Pnśe
mnie, kobieto!

Zaczęło się pasowanie. Zakonnica chorą 
wpół trzymając, od okna gwałtem odcią- 
gnęła. Pani Eleonora natomiast chciała ko
niecznie jeszcze drngie okno otworzyć. W i
dząc jednak, że jej się to nie powiedzie, 
uderzyła oburącz w szyby i te z dźwię
kiem na dwór wypadły.

Do pokoju wpłynęły dwie szerokie stru
gi lodowatego powietrza.

—  Jezus Marja, Pani się zabijasz! — 
zakonnica na cały głos krzyknęła. - - Ra 
tunku! Ratunku!

a pokojach pobocznych dało się słyszeć 
trza-kanie drzwiami i kroki przyśpieszo
ne- Pierw8zy wpadł mąż, za nim służąca, 
jedna, druga.

H zy»,koczvł do okna, chwycił żonę wpół 
i na łóżko ją odniósł.

Kobieto! co ty robisz, kobieto ?
A czemuście mnie oszukiwali, cze- 

mu ? Jabym jnż była dawno nie żyła !
i  o powiedziawszy, wybuchnęła głośnym 

płaczem.
Mąż przerażony posłał natychmiast po 

lekarza. Przyjechał dopiero rano, bo byl u 
chorego.

nią Eleonorę zadtał już w gorączce. 
Wziął ją Za puls i zrobił minę nie bardzo 
pocieszającą.

~  Cóż mi powiesz, konsyljarzu? — 
mąż zapytał.

_—  Jeszcze eam nic nie w iem ... Za 
kilka godzin powinnaby się choroba zde
klarować Jeżeli wskutek przeziębienia 
przyjdzii tv fus płucowy, nie mam dla niej 
ratunku.

Mąż nic na to nie odpowiedział, tylko 
natychmiast wysłał konnego posłaóca do 
urzędu telegraficznego. W trzech depeszach 
wzywał nu konsyljum tylui najsławniej
szych hkarzy z Poznania i Wrocławia.

Spodziewał się, że przyj a lą pociągiem 
wieezornym i tak się stało. Zebrali się ra 
:iem opukali i obsłuchali chorą, poczem 
zgodnie orzekli, że oba skrzydła płuc tak 
są zaatakowane, iż o jej ocaleniu nawet 
mu wy być nie meże.

A więc kończył się ostatni akt smutne
go dramatu, w którym on i ona byli g łó 
wnymi aktorami i widzami. Co się w tym 
dworze czerwonym przez sześć lat działo, 
o tem prócz księdza Błażeja i Antosi, po
noś dokładnie nikt więc°j nie w iedział...

Dnia następnego odzyzkala przytomność. 
Przy niej siedział mąż, w nogach łóżka 
zakonnica. Tej drugiej data zna* ręką, że
by się oddaliła.

— Henryku! — przemówiła głosem ni
skim, głuchym, b z dźwięku —  jak umrę, 
każ mnie zaraz złożyć do trumny i wieko 
p rzy b ić ... Ja nie chcę nawet po śmierci 
nikogo straszyć. . .

—  Eleonoro! co mówisz 1 Przecie ty 
będziesz żyła!

— Nie! nie! ja żyć nie będę, ja żyć nie 
chcę! Przebacz mi, jeślim nie była taka, 
jaką może chciałeś mnie mieć, ale wierz 
mi, żem niewinna... Powiedz także Au- 
tosi, że i ją błagam o przebaczenie, bom 
ją niesłusznie posądzała... Niech nie zapo
mina o moich dzieciach.

— Ja ci przebaczam, żono! i nawzajem 
błagam cię, byś i ty mnie wszystko prze
baczyła !

Nic nie odpowiedziała, tylko jego rękę 
silniej uścisnęła i do swoich ust ją po
niosła.

Schylił się nad jej głową i zaczął ją 
łować, a łzy jego gorące, obfite, twarz jej 
zlewały...

(Dokończenie nastąpi)-
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OD HTDkNIICTRIL
Zygmunt Kaczkowski, znako

mity powieściopisarz, przesłał 
Redakcji naszego pisma manu
skrypt najnowszej swojej po
wieści, p. t. ,, ZAKLIKA, “ prze
znaczonej przez sędziwego auto 
ra do feljetonu „Kurjera Pol
skiego." Powieść ta, napisana 
na tle wypadków z roku 1830 
i 1863, jest owocem kilkoletni 3j 
pracy Zygmunta Kaczkowskie
go, który od czasu stworzenia 
„01 brach, to wy ch. rycerzy" nie 
dawał o sobie znaku życia. Sam 
wybór najtrudniejszego ze wszy
stkich tematów, jak i fakt, źe 
znakomity pisarz przedstawio
nych w powieści wypadków na
ocznym był świadKiem, budzić 
musi żywe zajęcie dla nowego 
dzieła, zawartego w trzech to
mach i odznaczającego się nie 
zwykłą, wszystkie prace Kacz
kowskiego cechującą staranno
ścią opracowania. W  przededniu 
setnej rocznicy rozbioru Polski, 
dzieło pisarza tej miary, doty
czące ostatnich rucnów narodo
wych, stanowić będzie pożądany 
materjał do rozmyślań i obudzić 
winno wśród publiczności pol
skiej niezwykłe zajęcie.— Nie 
szczędziliśmy też znacznego na 
tę powieść nakładu, a przekona
ni jesteśmy, że czytelnicy nasi 
wdzięcznie to uznają.

Pruk powieści „ Z A  KLIKA" 
rozpoczniemy z końcem miesią
ca. Ze względu na konieczność 
zastosowania nakładu do liczoy 
prenumeratorów, upraszamy o 
wczesne zgłoszenie Sie wszyst
kich tych, którzy dutąd naszego 
pisma me trzymają, gdyż po 
wyczerpaniu nakładu początku 
powieści nie będą mogli otrzy
mać.

Dnia 12-go Grudnia r. b- 
opuści prasę nadzwyczajny 
okazowy numer „KURJE- 
RA POLSKIEGO” w liczbie 
20.000 egzemplarzy i roze
słany będzie po całej Galicji, 
Ślązku i Wielk ks. Poznań- 
skiem: Wielebnemu Ducho
wieństwu, obywatelom ziem
skim, inteligencji miejskiej, 
kupcom, przemys-towcom, 
zarządom powiatowym i 
gminnym.

Ogłoszenia do tego nu
meru przyjmuje Administra
cja KURJERA POLSKIE
GO.”

PIERWSZY WIECZÓR MUZYCZNY
„L U T N I4.

Szczęśliwe są wszystkie te wokalne To 
warzystwa, których symbolem jest lutnia. 
Mamy doskonałą „Lutnię" we Lwowie, ma
my niepoiównaną „Lutnię" w W srszavie 
(nie licząc droDnych na prowincji kółek 
muzycznych, to samo noszących miano), —  
mamy wreszcie n nas, w Krakowie, młode 
a pełne życia, energii i niezawodnie świe
tnej przyszłości Towarzystwo, które „Ln- 
tnią“ się zowiąc, wstępuje w ślady imien 
□iczek swoich i rozwija się ciągle i cora 
lepiej.

Pod dyrekcją p. Steibelta stoi przed na 
mi na estradzie w pięknej sali Saskiej za. 
stęp poważny śpiewaków, których połączyło 
w organiczną, harmonijną Całość zamiłowa 
nie sztuki, nic więcej tylko sztuki. Jest 
ich bardzo wieln (z  górą 60), a przybywa 
nstawicznie coraz więcej, bo w Krakowie 
amatorów śpiewu chóralnego jest niemało, 
trzeba jedynie nmieć ich przyciągnąć, na 
tchnąć szczerą miłością artyzmu, a z pe
wnością nie zabraknie ani tenorów, ani ba 
rytonów, ani basów. Trzeba nmieć szukać, 
a znalazłszy, należy umieć zachęcić amato
rów do regnlarnegu uczęszczania na próby, 
należy sumiennie nad każdem dziełem pra 
cować — a całość^Bsama się z ło ż y " . . .

Z łożył się też wczorajszy koncert „Ln- 
tni" z wybornych utworów, bardzo pięknie 
odtworzonych. Stnletnią rocznicę, którą i-  
becnie cały świat artystyczny obchodzi, ro
cznicę śmierci Mozarta, nczczono na wstępie 
cudownym jego kwintetem A-dur fklai net, 
2 skrzypiec, altówka, wiolonczela). Prze
śliczny ten utwór wykonano bez zarzutu, 
z wielkiem poczuciem Btylu, równo i z do
skonaleni Bh&rmonizowaniem się wszystkich 
instrumentów. To wspaniałe Larghetto mo 
zartowszie będzie niezawodnie pomyślną 
v ióżbą dla sympatycznego Towarzystwa, 
k óre składając w ten sposób hołd genju- 
szjw i, dało dowód wyższych asp.racyj
;* „ystycznych.

(Jhór „Lntni" ma w sobie męzką siłę i 
prawdziwą ekspresję. Dobrze prowadzony, 
wyrobiony i pełen wyrazistości śpiew chó. u 
przemawia do słuchacza jasno, dobitnie i 
wywiera na nas niepospolite wrażenie. Dy 
rektor Steibelt kieruje „Lutnią" doskonale, 
zna najwidoczniej wszystkich śpiewaŁów i 
umie wydobyć z każdego głosu odpowiedni 
akcent Pierwsza już pieśń Ławrowskiego : 
„D o Zori" usposobiła audytorjnm, ja t  naj

dodatniej : w wykonaniu była poezja i szcze- 
| ry sentyment. „Skarga" wypadła również 

bardzo ładnie. Pieśni ludowe Śląskiego i 
j „Żaby" Kotarbińskiego nosiły na sobie śla 
j dy wybornie poclmyconej charakterystyki 
i utworów
j Prof. Bylicki z młodziutkim pianistą., p.

Dąbrowskim, wykonał bardzo piękna „Pie- 
) śni rnskie" Noskowskiego (na 4 ręce). — 

P. ni Sinkiewiczowa, którą tak sympat.y 
cznie wita zawsze na estradzie publiczność 
nasza, odśpiewała z nadzwyczajncm powo
dzeniem Giordani’ego „Carc mio ben“ i „E- 
legję" Maasenefa — tę ostatnią pieśń mu
siała artystka na żądanie powtórzyć. —  
Grę p. Hocka witamy za każdym razem t 
zadowoleniem

Wielkiem nrozmaiceniem wieczoru była 
deklamacja p. Stanisławy Dzirytówny. Sym
patyczna artystka naszej sceny w wierszu 
Gawolewicza: „P rzy  mazurku Szopena"
zarówno piękną grą na fortepjanie, jak i 
nadzwyczaj miłą deklamacją zasłnżyła w 
pełni na gorące przyjęcie; oklaski też oyły 
ogólne. Na big bardzo' ładnie wypowiedzią 
ła p. Dzirytówna prześliczny wierszyk Ba
łuckiego: „W yznanie".

Powiódł się zatem pierwszy wieczór mu
zyczny „Lntni". Przepełniona sala św iad
czyła, ,iak w nsszem mieście zainteresowa
no się powszechnie koncertem, a zadowolę 
nie publiczności z wykonania pojedyńczych 
numerów programu, z urządzenia i ła.lu, 
jpki panował wsj-ędzie, dowiodło, iż komi
tet wraz z prezesom swoim i dyrektorem 
na czele wywiązał się z zadania doskonale.

Więcej takich wieczorów życzymy sobie 
w szyscy .. .

Ad. D.

nika miejscowa.
h alendwz. Dziś: Niepokalane

Nąjśw. Panny M arji; jntro: śś. 
Wab-rii p.

Poczęcie
Leokadji

l\ę<;*wce. Dniu 8 grudnia 1358 roku, 
Kazimierz W. wydaje przywilej na po- 
3 rtygalnię sukna, znajdującą się obok Su
kiennic.

Dnia 8 grudnia 1831 r. emigranci hę 
dący w Paryżu, na ogólnem zgromadzenia 
przy ul. T'-ranne wybrali nowy Komitet. 
\nrodoicff Dolski Frezesem jego b y ł : Joa 

chim Lelewel, członkami : Walenty Zwier
kowski, Leonard Ciodźko, Roman Sołtyk, 
Tadeusz Krępnwiedzki, Antoni Przeeiszew- 
ski, Karol Kruitsir, Antoni Hłnszniewicz, 
Adam Gnrovski Później, na miejsce uby
wających weszli do Komitetu: Erazm Ry- 
kaczewski, Józef Zaliwski i Michał Hubr. 
Na sekretarza Komitetu wezwano Walerja 
na Pnłkiewicza, na podskarbiego Edwarda 
Wodzy ńskiego Złożony z ludzi różnych 
politycznych pojęć, umiarkowanych i ra 
dykalnych, Komit t Lelewela trzymał się 
środkowej drogi, więcej się zawsze nachy
lając kn stronie rewolucyjnej. Przewodni 
ków listopadowego powstania osądził bar
dzo snrowo.

Uznanie. Komitet VI. Zjazdu lekarzy i 
przyrodników, nidesłał gminie m. Krakowa 
dyplom pergaminowy z przyznaniem 1-szej 
nagrody, t. j uznania dla gminy m. Kra
kowa, która swemi staraniami w zakresie 
higjeny wielce się przysłużyła nauce. Na 
dyplomie są podpisani: w imienin prezy-
djum prot 'medyk Dr. Merunowicz, imieniertn 
komitetu Zjazdu lekarskiego prof. dr. R o
stafiński, a imieniem komitetn Wystawy dr. 
Śliwiński.

Halle na sprzedaż mięsa. W  sprawie 
budowy hall na sprzedaż tańszego mięsa 
sprowadzać się mającego zza  rogatek miej
skich, odbyło się w sobotę posiedzenie pod- 
komisti, pod przewodnictwem r. m. prd'. 
Domańskiego, na którem przyjęto przy
chylnie wniosek magistratu zbndowania 
dwóch hall, które jednak nic prymitywnie; 
leci zbudowane być mają odrazu trwale i 
czdobrie, a mianowicie z żelaza i całe ma
ją być kryte Jedna z hall ma stanąć przy 
rogatce Zwierzynieckiej, a druga przy mo 
śc.ie Podgórskim. —  Wnioski podkomisji, 
przedłożone zostaną na najbliższem posie 
dzenin Rady miej kiej, a spodziewać się 
należy, że ze względu na potrzebę bied
niej! zej Indnoóci naszego miasta, propono 
wane wnioski budowy tych hall, zostaną 
uchwalone.

Domy dla robotników niejednokrotnie 
stały na porządkn dziennym w różnych 
naszych filantropijnych Towarzystwach i do 
czekały się nawet dysknsji w Radzie m’ei 
skiej. Co dotąd w tym kiernnkn zrobiono 
—  wiedzą wszyscy dobrze. Radzimy więc 
naszym filantropom, magistratowi i ojcom 
miasta, aby przeczytali artykuł o tanich 
mieszkaniach, umieszczony w ostatnim nrze 
Prsewodnika higienicznego — może i przy 
kłady tam podane pobndzą ich do czynn. 
Tym zas, co nie są członkami Towarzy
stwa zdrowia i ztąd nie mają Przewodni- 
i:a (a wstyd to doprawdy wielki zapozna
wać sprawę, tak doniosłą dla ogółu i żało
wać na ten cel parn reńszich rocznie), uła. 
twimy rzecz przez przedrukowanie w na 
stęjmyck nrach Kurjera kilku ciekawszych
ustępów.

Miesięczne zebranie Towarzystwa pra 
wniczego, odbędzie się we irodę o godzi 

6 wieczorem w sali radnej m. Krako- 
Na porządkn dziennym będą: 1) W a

runki licytacyjne przy sprzedaży nierucho
mości, dr. Ferdynsrnd W ilkosz; 2) o postę
powaniu w górniczych sądach rozjemczych, 
dr. Michał Schmidt.

Ułożenie warunków licyacyjnych  przy 
sprzedaży nieruchomości, którebjr zarówno 
odpowiadały przepisom prawnym, jak sto- 
snnkom ekonomicznym naszego kraju, wy - 
maga troskliwsj i wszechstronnej rozwagi. 
W ydział krakowskiego Tow rzystwa jra  
wniczego pragnąc, aby sprawa wrżna 
wywołała jak najżywszą dysknSję w kołach 
prawników naszych, postanowił wydrnko 
wać, jako podstawę do dyskusji okólnik

krakowskiego sądu krajowego wyższego z 
dnia 22 września 1891 r. 1. 4892 i pro
jekt warunków licytacyjnych, ułożony przez 
ad. dr. Ferdynanda Wilkosza. Po przepro
wadzeniu dyskusji Wydział a względnie 
osobna komisja będą mogły dopiero przy
s tą p i do wypracowania projektu warunków 
licytacyinyąif, w którym znajdą uwzględnie
nie wszystkie zdania, podczas dysknsji 
wypowiedziane. W ydział zaprasza więc 
wszystkich cztonków Towarzystwa, aby na 
posiedzenie licznie zechcieli się zgromadzić 
i swoje nwagi cenne, oparte na nauce i do- 
świadczenin, w tej sprawie podczas dyskn
sji przedstawić

Ż Towarzystwa muzycznego- F  W
dzielę dnia 6 b. m. odbyło się 25 zwyczajne 
zgromadzenie ogólne członków Towarzystwa 
muzycznego w Krakowie. Przewodniczący 
prezes Dr. K&sparek, zagajając zebranie, 
usprawiedliwi! opóźnienie w zwołania zgro 
nndzenia tegorocznemi zajęciami jnbileuszo- 
wemi i wezwał na asesorów i skrntatorów: 
ks. Dra Czesława Wądoinego i p. Sobiesła 
wa Gawrońskiego. Następnie sekretari Dr. 
Stodolak, odczytał protokół z poprzedniego 
zgromadzenia, który przyjęto. Ponieważ 
drukowane sprawozdanie wydziału, z czyn
ności zarządu i stanu Towarzystwa oraz 
ze st.ann i działalności Konserwatorjnm, za 
czas od 1 września 1890 do 31 sierpnia 
1891 r. znajdowało się jnt w ręku obe
cnych, przeto tak sekretarza jako też pod
skarbiego p. W ł. Fischera uwolniono od 
przypadającego z porządku dziennego od
czytania odnośnych szczegółów; sprawozda 
nie z czynności zarządu przyjęto, na wnio
sek zaś komisji kontrolującej, przedstawio
ny przez p. Korneckiego, Udzielono pod
skarbiemu absolntorjnm z wezwan.em, aże 
by od kwoty złr. 750 w. a , wypożyczo
nej przez Towarzystwo z fneduszu „budowy
domu", opłacono rzeczonemu funduszowi pro
cent od chwili wypożyczenia, rachunek te
go funduszu przeprowadzano w kasie oso- 
bro i w sprawozdaniach rocznych obok bi
lansu kasy Towarzystwa i Kcnserwatorjum 
utrzymywano także ewidencję stanu wspo
mnianego fnndnszn. Po odpowiedzi, udzie
lonej przez przewodniczącego na interpela
cję, wniesioną przez p. Korneckiego w spra 
wie odzyskania przez Towarzystwo fnndu 
szów, po byłej bursie muzycznej w Krako
wie, jak niemniej na zapytanie p. Mrazka 
w jednej ze spraw osobistych, przystąpiono 
do wyborów. Do komisji kontrolującej za
proszono na roa następny przez aklamacją 
członków jej dotychczasowych: pp. Jana 
Geislera, Dra Michała Ichheisera i Wincen
tego Korneckiego. Wyborów nznpełniająoyrh 
do wydziału w miejsce podskarbiego p. Fi
schera, delegatów administracyjnych pp. 
Dra Aleksandra Stopczańskiego, Janusza 
hr. Tyszkiewicza i Mateusza W ójcickiego, 
wreszcie w miejsce delegata artystycznego 
p. Lndwika Mon lowskiego, dokonano kar 
tkami i większością głosów (na 57 głosu 
jących) obrani zostali: podskarbim p. Wład. 
Fischer (ponownie); delegatami administra 
cyjnymi- pp. Józef Mrazek, Dr. Aleksander 
Stopezański (ponownie), Dr. Lndwik Kaden; 
delegatem zaś artystycznym, p. Stanisław 
Wójcikiewicz Podawszy ten wynik głoso
wania do wiadomości i podziękowawszy o 
becnym, przewodniczący zamknął zgroma
dzenie.

Z  Wystawy S ztuk pięknych. Z  pobra
tymczych Czech przybyła na naszą *ysta ' 
wę dobra kompozycja p. V elza. „Śmierć 
św. W acława". Oprócz rysunku poprawne 
go i kolorytu bez zarzntu, znać w p. Vel 
zu wytrawnego artystę, zwłaszcza w kie
runku martwej natury. Zarzut obrazowi 
ten, że przeważa w nim rodzajowość ze 
szkodą religijnej strony obrazu; martyro- 
logja chrześcijańska przedstawiona plasty
cznie ma swoje wymagania, potrzebuje pe
wnej „św iętości": każda jej karta powinna 
podnosić dneha Do martyrologii „narodowej" 
należy obraz p. Stasiaka „Deportowani", 
przedstawiający czterech szlachciców sku
tych za ręce jedną kłodą drzew a; scena, 
sądząc po ubiorach ofiar i straży, odbywa 
się za czasów rozbiorowych. Nie wywołuje 
ona jednak wrażenia, nie targa za serce, a 
to najsnrowsza krytyka obrazu. Owszem, 
nieobecność korpnsu jednej z ofiar, któ 
ra, jak można się domyślać, zemdlała lub 
zmarła, z pozostawieniem na pierwszym 
planie jej nóg w żółtych bntarh, sprawia
łaby efekt komiczny, gdyby się śmiać ze 
względu na treść obra/n było wolno. — 
Kt/> chce s^nbać komizmu w kolorystyce, 
ten ma rzndką sposobność, bo p. Podko- 
wiński, inspresjomsta warszawski, antor 
owych „panien grająsyi h w- bilard", malo
wanych farbką do bielizny, nadesłał por
tret cenionego poety i literata p. Czesława 
Jankowskiego. Wąsy czerwone, ręce nie
bieskie, nos zielony i znowu dużo farb
ki po bokach, składają się na ten portret 
dość podobny, ale kapit lnie zabawny. Jest 
jakiś przepis chemiczny, według którego 
zrob one oświetlenie, nadaje twarzom ludz
kim i przedmi tom wstrętny koloryt, —  
musi go p. Pndkowiński używać, siadaiąc 
do sztalug. Szkoda artysty, bo ma talent, 
szkoda i p Czesława, że przejd ie w ka 
rykaturze do potomności. — Są jeszcze in 
ne nowe portrety ua w ystaw ie: nie zły,
ale śi dni p. Rayzmra, s ty v- ny choć przy
jemniejszy od p przednich p Boznsńskiej, 
(wyktnaua pastelą główka dziewczynki, 
tejże oamej artystki, nie jest bez zalet, i 
ma dnżo wyrazn) i t. d. Bardzo ładnym w 
tonie i w rysunkn jest rodzajowy obrazek 
p Heymana „W  bnduarze", —  szkodatyl 
ko, że młoda dama list czytająca, ma rysy 
zbyt semickie, a garderobiana jej germań
skie; nie wiadomo także, dlaczego dama 
nosi suknię z grnbej skóry, bo na lżejszy 
materjał ona nie wygląda. —  Są także trzy 
palety : na jednej typow ą, ale nie naspą,
twarz grajka umieścił p. Eismond, na dwóch
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Karmański „lato" i » Z1‘dał p
mę" -  jest to sobie coś niby zgrabnego, 
niby ładnego, ale właściwie wielkie nic. 
Kompozycje p. Kotowicza witamy zawsze z 
nznaniem i z przyjemnością; tym razem 
jednak szpinakowo -  szczawiowe plein-airy 
mniej nas zadowoliły, choć są dobrze ma
lowane ; moda zielenin nie przypada nam 
do gnstu, aleć są gnsta odmienne, którym 
one może odpowiadają.—  Radzimy wszystkim 
przyjrzeć się naszym drzeworytom , nade 
szłym z berlińskiej wystawcy, każdemu a 
matorowi sztuki drzeworytniczej sprawiają 
one prawdziwą radość, ale i smutek zara
zem, widzimy bowiem, jak wysoko mngły 
by stać u nas wydawnictwa ilnstrcv>ane,

gdyby nie „oszczędnośćniektórych warszaw 
skieh wydawców". Kilka z tych drzewo
rytów, to prawdziwe arcydzieła, godne sta
nąć obok angielskich i francnzkich „m aj
stersztyków".

Lipska urja reprodukcyjna zgłosiła się 
do naszych artystów, za pośrednictwem p. 
Ludwika Stasiaka, aby fotografie lnb r y 
sunki ze swych wybitniejszych obrazów 
przesyłali jej do reprodukcji, które umie
szczać będzie w wytwornych albumach ar
tystycznych niemieckich i angielskich. Unja 
nie życzy sobie tylko obrazów historycznych 
mało zrozumiałych, któreby zbyt szczegó
łowo objaśniać potrzeba i z tego samego 
względu kompozycyj na tle miejscowych o- 
byez.ajów. Do każdego rysunkn ma być do 
dane objaśnienie. Unja zastrzega sobie wy
łączne prawo reprodukcji, za co też przy
rzeka odpowiednie honorarjnm, o wysokości 
którego jednak milczy. Bliższe szczegóły 
złożył p. Stasiak na piśmie w kancelaiji 
Towarzystwa sztuk pięknych.

W teatrze odbyła się wczoraj pierwsza 
próba z „Pięknych słówek" komedji Mi 
chata Bałnckiego.

Po wieczorze „Lutni". Wykwintne to
warzystwo zebrało się wczoraj po koncer
cie w mniejszej sali hotelu Saskiego, gdzie 
zarząd „Lutni" nrządził dla zaproszonych 
gości eleganckie przyjęcie. Na miłej poga
wędce spędzili goście chwil parę, wynosząc 
z wieczoru jak najsympatyczniejsze i nie 
zapomniane wrażenie. . .

Następnie odbył się komers w restanracji 
p. Miki. Do stołu zasiadło całe niemal To 
warzystwo „Lutni" z prezesem Zygmuntem 
Cieszkowskim na czele, obok którego zajęli 
miejsca: Michał Bałucki, dyrektor „Lntni 
p. Steibelt, prof. Bylicki, p. Towiański, 
Sandos i t. d.

Szereg toastów rozpoczął psezes „Lntni" 
który w jędrnych słowach przedstawiając 
krótką a tyle pożyteczną działalność naszej 
śpiewaczej drożyny, pił na pomyślność dal 
szngo jej rozwoju. Prof. Bylicki wniósł 
toast na cześć kiurownika i dnszy Towa
rzystwa, p. Steibelta. Ten ostatni w odpo 
wjedzi wychylił kielich na pomyślność nie 
strudznneg.. i nigdy nieodsuwającego się 
od współudziału prof. Bylickiego. Toast p 
olaskiego wypowiedziany z zapałem, a pod 
noszący zasługi prezesa „Lutni" p. Zy
gmunta Cieszkowskieg wywołał powszechne 
oklaski. Michał Bałncki, (którego obrano 
prezesem komersu) pił zdrowie prof. B yli
ckiego, jako przyjaciela i gorliwego człon 
ka „Lutni".

W  dalszym ciągu wychylił toast prof.
_ rijylicki, podnosząc ndział w „Lutni" mło 

Izieży akademickiej. Dyr. Steibelt pił zdro 
wie pp. Śląskiego i Maleszewskiego, członków 
komitetu, prezes Cieszkowski zdrowie czyn 
nego zawsze sekretarza Tow. p. Jnljana 
Jejdego, p. Michał Bałncki wniósł zdrowie 
członków pp Towiańskiego i Sandosa, 
Szatkowski zdrowie dam, należących do 
„Lutni", oraz dam, biorących ndział we 
wczorajszym koncercie. P Sieber wreszcie 
toast z życzeniem, iżby „Lutnia", jak naj
więcej liczyła w swoim gronie dam, jako 
członków. Szereg toastów zakończył pan 
Michał Bałncki staropolskim  „Kochaj- 

się !" Każdy toast przyjmowany był 
śpiewem, a harmonijne „Niech żyje nam !“ 
rozbrzmiewało donośnie. Komers, przepla
tany serdeczną gawędką, trwał do godziny 
wpół do 1 w nocy, a rozchodzący się uczest
nicy zebrania, dziękowali prezesowi, dyre
ktorowi Towarzystwa, oraz członkom Za
rządu, za mile spędzony wieczór.

iarzęd Towarzystwa śpiewaczego
„Lutnia" podaje do wiadomości, że w śro 
dę d. 9 b. m. o godzinie 8 -mej wieczór w 
lokalu wiasnym przy ulicy Szpitalnej 1 9 
I piętro, odbędzie się Walne zgromadzenie 
Towarzystwa, na które według brzmienia 
§. 9 statutu „Lutni" prócz Członków czyn
nych wstęp mają także i członkowie wspie
rający. Porządek: 1) Zagajenie prezesa, 2) 
Spra ozdauie za rok nbiegły, 3 ) Przepro
wadzenie zmiany §. 7 celem powiększenia 
Zarządn, 4) W ybory w myśl powziętej u- 
chwały, 5) Wnioski Członków.

Z. Cieszkowski Jejde
prezes sekretarz.

Walne zgromadzenie członków Czytelni 
polsk joj katolickiej młodzieży w Krakowie, 
'dbyło się w dnin 6 b. m. Po sprawozda
niu ustępnjącearo Wydziałn i udzieleniu te
muż przez zgromadzenie absolntorjum, przy
stąpiono do nowych wyborów. Wybrani zo 
stali; Prezesem Wojciech Stanisław Knla, 
słuchacz Studjum rolniczego, wiceprezesem 
Tadeusz Muszyński, sekretarzem Zechenter 
Edmund, skarbnikiem Górka Jan. Do W y 
działu weszli nadto : Piotrowski Mieczysław, 
Skaza Ludwik, W yrzykowski Stanisław, 
Trzmiel Władysław, Jnrasiń9ki Jozafat i 
Giedaczyński Bronisław.

Przedstawienie amatorskie. Dziś we 
wtorek 8 grudnia w lokalu Tow. drukarzy 
i litografów „Ognisko" danem będzie dla 
Członków tegoż stowarzyszenia Ptzedsta- 
wienie amatorskie. Program: 1. „Mordar 
ca, knmedja w jednym a1-eie Edmunda About. 
2. „W igilja  św. Andrzeja", obraz Indowy 
w ednym akcie ze śpiewami i tańcami 
Franciszka Domnika (D arowskiego). Tań 
ce : Krakowiak, Mazu11. Początek o gadzinie 
7 wieczorem Ce iy ui ejsc : Krzesło 40 cnt. 
Miejsce stojące 10 cnt. BPetów nabyć ma 
żna w lokalu Towarzystwa Ryuek Główny 
L. 12, III. piętro.

„Klub kawalerów" kadryl na fortepian 
przez J. Kordeckiego, wyszedł ju t nakła
dem księgarni i składa nut muzycznych 
S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie. Ka
dryl ten, napisany z werwą, w 6 częściach 
ilustruje muzykalnie popularną sztukę pod 
tymże tytułem M. Bałnckieeo. Ozdobna wi 
nj eta j przedstawiająca ostatnią scenę i 
„Klubu kawalerów" dopełnia u dat nej ca
łości

Z „Harmonji". w  przyszłą niedzielę o 
godzinie 12 w południe nrządza „Harmo 
nja “ koncert spacerowy w Rynku głównym, 
a o godzinie 4 popołudnia koncert na in
strumentach smyczkowych w sali redutowej. 
Dochód z tego koncertu przeznaczonym zo
stanie na sprawienie novych mundnrków 
dla orkiestry. Nie potrzebujemy zachęcać 
publiczności, żeby jak n jlicznie na kon
cert ten się zebrała, gdyż orkiestra, którą 
się całe miasto zajmuje i która pomimo 
swego krótkiego istnienia olbrzymie już po
stępy zrobiła, zaslngnje na to, ażeby fuo - 
dusz jak najprędzej się zebrał na kerezje 
dla naszych terminatorów.

Koncesjonowany Zakład wodoleczniczy

Hygiea" urządzony w hote1 u „ Imperial" 
Zwierzyniecka 1. 6, z powodu napływu 

leczących się, będzie i przez cały sezon zi 
mowy funkcjonował. Zac-ętą dla nowo- 
przyby wających nawet w porze zimowej, 

dotychczasowe doskonale rezultaty u pa 
cjeutów, którzy ze znaczną poprawą zdro
wia kurację nkończyli.

Zaginiony. Dnia 9 listopada wydalił się z 
doraa Adam Sroka, 9-letni syn muzykanta, 
zamieszkałego pod 1. 338 przy nlicy Kal- 
waryjskiej w Podgórzu, do szkoły i dotąd 
nie powrócił, ani odBznkanym nie został. 
Sroka jest wzrostu niskiego, szczupły, przy
garbiony, ubrany w Czarny tużurek, spó
jnie czarne, kamaszki i miękki kapelusz

Czas srodkowo-europejski dał się jnż
we'.oraj we - ziiali szkołom Wiele młodzie
ży rozpuszczono zaraz po 3lllt bo nietylko 
w klasach, ale i na ulicy porządny zmierzch 
już panował.

Latarnie miejskie są obecnie zapalane 
godzinie 4 minut 15 wieczorem, a ga

szone o godzinie 7 minut 15 zrana.

K R A K O W S K IE G O .
Otello, tragedja 
p. Żelazowskim

w roli tytułowej.
We czwartek 10 grndnia: (ósme

TE A T R  U
We wtorek 5 grudnia: 

w 5 aktach Szekspira, z

czwar
tków e przedstawienie) 
bry numer.

po raz trzeci: D i-

Nadużycia cłowe.
(Sprawozdanie z Izby sądowej).

(Ciąg dalszy).
Nasłę(>nie odczytano za zgodą stron ze

znania świadka K  o c z u 1 i , który do roz- 
p raw y  nic >tanął. Koczula zeznaje podo 
bnie, jak p Kurz. Kto kawę odbierał 
magazynu i jaka to była kawa, świadek 
nie wie.

P a w e ł  B a r s z c z ,  tragarz kolejowy w 
Dębicy, zeznaje: Pamiętam, że w sierpniu 
1885 r. wyładowano z magazynów na trzy 
fury herbatę, zapakowaną w słomiane ro 
góżki. Towar ten następnie powieziono ku 
Dzikowowi, co ziąd wiem, bom się fur
manów pytał Czy by/y plomby, tego nie 
wiem Opiócz paczek widziałem jeszcze 
beczki. Wówczas byli sami furmaui, kup
ców z Krakowa lub z Rzeszowa nie wi
działem.

W o l f  L  e i b F  e 11, właściciel zajez
dnego demu w Dębicy, zeznaje: Wein- 
dlinga i Wassermanna nigdy nie widzin 
lem. Poznałem ich dopiero na rozprawie. 
Towary różue wykupywałem z kolei na 
zlecenie różuyeh kupców, na co przysyła1 i 
mi frachty i pieniądze. Odbierałem cuaier 
w dużych beczkach, małe woreczki i pa 
czii, na których były wymalowane daszki. 
Zresztą, odpowiada świadek na pytania 
przecząco

H i r s c h  K o s s ,  kupiec z Ropczyc, 
oświadcza: Weindlinga znam atoli nie
wiem, aby Weindliug kawę tu przesyłał w 
większych ilościach., a stanowczo oświad
czam, że ani od Weindlinga, ani od Dmc 
kera nigdy kawy nie brałem. Aby Wein- 
dling miał kawę taniej ofiarować mnie lub 
innym kupcom w Ropczycach, o te wszy- 
stkiem nie wiem i o tern nic nie słyszą 
lem.

Następnie odczytano zeznama świadka 
M a t n s i a k a ,  furmana, który miał je 
chać raz z kawą do Sędziszowa. Co to 
była za kawa, świadek aie wie, wie tylk > 
tyle, źe niejaki Haueke zgodził u niego 
furę i że następnie jakiś żyd z nim je 
cbai.

S c h o r a  Ba r t ,  z Ropczyc, zeznaje, że 
uie pamięta, kto wiózł worki .„krytyczne" d i 
Sędziszowa.

Po ukończeniu przesłuchania świadków na 
teu dzień wezwanych, odczytano poświad 
cze.iia Izb handlowych w Krakowie i 
L  powie, odnoszące się do cea kawy i 
herbaty w Galicji sprzedawanej, licząc w 
to przewóz i cło. Następnie udczyti.no ze
znania w Rosji złożone, przez raicę dwo
ru Neumana, z Ri sji.

Na tem przerwano rozprawę.

ile zasługuje na prawdę podejrzenie, że po
wodem licznych samobójstw w armji jest 
nieludzkie obchodzenie się przełożonych z 
podwładnymi.

Budapeszt 8 grnduia. Minister Jtłarost 
przedłożył Izbie tekst traktatów handlowych 
żeglugowych z Niemcami, Włochami i Bel-

gjS-

Traktaty handlowe.
Wiedeń 8 gnidnia. Wczoraj po połu

dniu podpisano w gmachu min. spraw za
granicznych trakiaty handlowe z Niemca
mi i Belgją.

Przesilenie ministerjalne 
w Rnmiinji.

Bukareszt 8 grudnia. Prezydent mi
nistrów, generał Florescn, wręczył królo 
wi prośbę o dymisję, od całego gabinetu.

Zwyeięztwo Rudlniego.
Rzym 8 grudnia. Na porządku dzien

nym Izby deputowanych była sprawa u- 
dzielenia uotum ufności rządowi. Curions 
oświadcza, że wywody Rulaoky^ego były 
zadawalniające. Cavalotti oświadcza, że bę
dzie głosował przeciwko ministerjum.

Rndim oświadcza, że na żądanie Izby, 
chętnie dotknie kwestji zagranicznej poli
tyki. Imbriani sądzi, że stanowisko Włoch 
obniżyło się w stosunku do innych mo
carstw środkowej Europy. Zanardelli o- 
świadcza, że będzie głosował przeciwko 
ministerjnm Gioletti sprzeciwi - się udide- 
lenin votum nieufności, aby nie szkodzić 
finansowej polityce W łoch.

W końcu Izba przyjęła 248 g ł o s a 
mi  p r z e c i w  92, w n i o s e k  u f n o ś c i  
ministerstwa Rudiniegc.

Degradacja.
Graz 8 grudnia. Sąd wojenny skazał 

na degradację nadpornczniki. FoeeFigonFe- 
ge, za srogie postąpienie z redaktorem an
tysemickiego pisma w Brucku, Sedlakiem.

Eksplozje-
Paryż 7 grudnia. W Saint-Etienne 

eksplodowały gazy. Mówią o 60— 80 ofia
rach ludzkich. Dotąd wydobyto ośmiu 
rannych.

Bulonja 8 grudnia. W MarOme, skut
kiem eksplozji, cała fabryka prochu wyle
ciała w powietrze; czterech lodzi poniosło 
śmierć.

Wiedeń 8 grudnia. Cesarzowa Elżbie
ta przybyła wczoraj z Miramare do W ie
dnia.

Paryż 8 grudnia. Zwłoki Dom Pedra 
zabalsamowano wystawiono w mundurze 
naczelnego wodza Brazylji. Ciału oddają 
honory monarsze.

Paryż 8 grudnia. Izba deputowanych 
jednogłośnie nznała wybór socjalisty La- 
fargue^a, jako ważny.

Petersburg 8 grudnia. Obiega pogło
ska, iż ma być zamianowanym metropolita 
dla wszystkich kościołów rzymsko-katoli
ckich w państwie rosyjskiem a to w oso
bie żytomierskiego biskupa, ks. Kozłow
skiego.

Rio de Janeiro 7 grudnia. W iado
mość o śmierci cesarza Dom Pedra w y 
wołała tn szczery żal powszechny.

Rada państwa.
Wiedeń 7 gruduia. W  sprawie zajść 

na torzs wyścigowym wiedeńskim oznaj - 
mia hr. Taaffe, iż ma się do .czyaienia z 
karygodnym czynem, oraz że śledztwo w 
toku.

Minister rolnictwa odpowiada na inter
pelację w sprawie asocjacji rolniczej i o- 
zuajmia, że projektu w bieżącym okrejie 
sesji nie może jeszcze w tej kwestji przed
łożyć.

Dep. Roser przemawia za myślą aoocja- 
cji włościańskiej i podniesieniem nprawy 
lnu.

Wiedeń 8 grudnia. Na wieczornem po 
siedzeniu Izby poselskiej, minister hand u, 
przedkłada tekst craatatów handlowo-oło- 
wych z Niemcami, Belgją i Włochami, 
oraz tekst konwencji weterynarskiej z Niem
cami Minister wyraża zadowolenie z doj
ścia do skutku traktatów i zapowiada za
warcie w najbliższych dniach traktatn han
dlowego ze Szwajcarją Wreszcie czyni na 
dzieję, co do stałych układów handlowych 
ze Wschodem.

Z Sejmu węgierskiego.
Budapeszt. 8 gruduia Na wczorajszem 

posiedzeniu Izby wniósł dep. Bolyar p ro 
jekt zniesienia drugiego roku służby jedno 
rocznych Ochotników Ugron żąda reform'- 
ustawy i srnej wojskowej i sądów honoro 
wych. (O by raz! p R ). Wreszcie żąda 
składania przysięgi przez w liakowrch na 
konstytucję węgierską i przedkładania Izb < 
dat o saniobój-twacb wojskowych z poda 
niem motywów, celem przekonania się

„ N A  G W I A Z D K Ę "
ZAKŁAD f o t o g r a f i c z n y  

KORNELA BŁONIEWSKIEGO
w Krakowie, Podw&is Nr 14. obok Hotelu 

Krakowoaio^o,
poleca Szan. Publiczności

N A .  g w i a z d k ę :
fotografie po cenach zniżonych, O sztuk wizytowych 
jłr  2.50. ,Wt sztuk wi ytowych złr. 4. 6 sztuk ga
binetowych zlr. 5. 12 sztuk gabinetowych złr. 9. 
fi sztuk a la Maktrt złr. 7. lii sztuk a la Makart 
złr. 19. 6 sztuk buduarowych złr. 1 ’ . 12  sztok 
budoarowych złr 16. Portrety powiększono do na
turalnej wielko ci od 25 do 35 złr. wykoóczono 
olejno do 5'.i złr. Celem punktualnego wykonania 
upraszam o wczesne zamówienia.

Dziękując za łaskawe dotyczasowe wzglądy Szin. 
Publiczności, polecam się i nadal, nadmieniając, ii  
ceny zuiion.' obowiązują tylko od 1-go grudnia do 
Now. go roku. ! 019 (2-6).

Z szaounklem
KORNEL BŁONIEWSKL

M am  zaszczyt z a w ia d o m ić  
S za n ow n ą  P. T. P u b liczn ość , iż 
ob ją łem  z d. 1 październ ika  b. r.

RESTAURACJĘ
w „Betelu Krakowskim^ w Krakowie.

Kuchnia dobra i zdrowa
zaopatrzona we wszelkiego rodzaju napoje,

jako to:
W in a  k ra jo w e  i zagraniczne.

Obiady v każdej porze a la carte. Abonament mie
sięcznie od 15 złr. —  Obiady od 60 ct. do domów 

prywatnych o 20% niżej.
Na wesela i zbiorowe kolacje 

przyjmuję zamówienia we własnym lokala 
restauracyjnym na I. piętrze, jako też l w 
w domach prywatnych —  po cenach umiar

kowanych.
P o 'eca m  się w zg lęd om  Szano

w n ej P. T. P ubliczności
19S1 6-2: ) 7. powstaniem

WINCENTY DYDAŚ.

Do dzisiejszego nume
ru uaszego pisma załączamy 
dla Prenumeratorów miejsco
wych i zamiejscowych: „K a 
talog ksiąźeh, zm fjdują- 
cych  się na składzie iv księ
garn i Gebethn era iSpół-
k i w  K ra k ow ie

Wszelkie papiery wartościowe, bankno
ty zagraniczne i monety kupuje i jpreA je pod naj-

w Krakowie, Kynek i. 30 . m r*  Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do* 

H o n d a
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KURJFR POLSKI, dnia 8 grudnia 1891 Nr. 835

0 3 0 0 3 1 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 3 0
O  w  j  u a s  n a d s z e d ł  
0

0 1 3 3 0 0 ®  
®  
©

^ ś w i e ż y  T r a n  w ą t r o b i a n y  l e c z n i c z y ^
Q  z Norwegji, bez odoru i bardzo przyjemny w smaku, polecony Q  

w cierpieniach piersiowych, przeciw s k r o fu łr m , wysypkom skor- q  
nym. w chorobach gruczołów, tudzież dla odżywiania wątłych dznci
TRAN TEN z powodu, iż zawiera znaczną ilość materjalu lecznicze 

v  g(i, jest jedynym najlepszym ze wszystkich gatunkć / w 1 j f
Q  będących. Dostać można zawsze świeży w orygins nych nasz ach ^  

lub na wagę częściowo i hurtownie po cenach fabrycznych
W PIERWSZYM SKŁADZIE APTECZNYM Q

J . W  I  Ś  3NT I  H3 W  S  K  I E G  O  q
w Krakowie ul. Stradom, Nr. 7 19 9(2-io) ^

K
Istniejąca 36 lat 

w Krakowie, ul. Bracka, 1. 3 i 5,

MOLĘCr i l  EGO
F A B R T K A  P I E R N I K Ó W

odznaczonych na Wystawie Krajowej w Krakowie w roku 1887 
medalem rronzowym c, k. Ministerstwa handlu a drugim meda

lem Komitetu Wystawy Krajowej.
Poleca P. P Pubiiczm ści 202 (1-3)

P IE R N IK I S A L O N O W E
W PACZKACH 

po 4 0 ,  3 0  i 3 0  O ntów

PIERNIK KRÓLEWSKI z KONFITURĄ
za i złr. O O cnt

C a łu sk ó w  30 za 25 ont.

c a a i f f M

1 Bielizna wełniana
S j  systemu Dr. JAEGERA,

Kamizelki włóczkowe i skórzane do polowań, i 
! Ubrani a jelonkowe. Kapelusze i Czapki zi-! 
mowę Pantode, burki i berlacze, po ni_j 

zkich cenach. i

B R A C I A  B I L E W S C  Y
W  K R A K O W IE .

o t o o k  k o * c i o t a  N  P .  M a i - j i .  '9  9- n.

DBIOROW IRC ZKICH
i dziecinnych

CHEMINA FEIaDMANNA
Plac W f . Świętych 1 . 1, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu,

zaopatrzony został ra sezon jesienny i zimowy w najmodniejsze 
i najlepsze ubrania męzkie i dziecinne, sprzedając takowe po ce 

nach fabrycznych, a m ia n o w ic ie :

SzlafroK. zimowy od z łr  7 do . . . .....................................
Ubranie marynarkowe z szewiotu d o b r e g o ..........................

^  Spodnie kam gi-now e. zimowe . . . • • ■
Paltot szewiotow y lub montontakowy od złr. U  ao . .
(Jbransa dziecinne o d ..................... ..............................................
P ł a s z c z y k i .............................. ..... ■ , • •  ..........................
K ożuszki w yborne z fntrzanem l k o ł n i e r z a m i .......................

, k a n g u r o w e .......................... .........................................

15.
11.80

,4 5n 25.50
n 3

5.95
n 11.
V 15.50 I

Upraszając o liczne względy, pozostaję
Z poważeniem CHEMIN FELDMANN,

i962(fi-f) PI. W«. Świętych, L. 1, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu.

r : 4

KSIĘGARNIA |
SKŁAD 1 W YPOŻYCZALNIA NOT MUZYCZNYCH e

iP99(. .<) oraz
ekspedycja pism perjodycznycli _

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO w KRAKOWIE |
prz> jm  j ’

P R E N U M E R A T Ę
na  wszystkie czasopisma krajowe i zagraniczne. K a ta lo g  
cza so p ism  r o z s y ła  s ię  na ż ą d a n ie  f r a n k o  i g r a t is .

NA GWIAZDKĘ
poi-ca powyższa księgarnia wielki wylier książek 
ozdobnie oprawnych, «  ję/ykach polskim, niemieckim 

i francuzkijf.

i  ■ ■

a
V
M

wao

•ad

Podczas influencji
i przeciw kntaiom płucnym , krtani i t. p. najpo-

w s z e e h n i t j  u ż y w a n ą

WODĘ SELTERSKĄ
2900(2-3)s z t u c z n ą ,

w yrabianą p o d  kontrolą  Tow arz. Iekar. krak. i p o iscon ą  przoz toż Tow.
wyrabia Kenc. F a b r y k a  Wód minerał, sztucznych

K . R Ż Ą C Y  i  C H M U B S K I E G O
w Krakowie, przy ulicy św Gertrudy, L. 4.

Do nabycia częściowo w Krakowie w aptekach, droguerjaoh w 
handlu p. Feintucha i w  lokalu iubrycznym

Główne skłaay we Lwowie w aptekach pp. Krzyżanowskiego 
Ruekera i W ewiórskiego W Tarnopolu w aptece Krzyżanowskiego.

Na prowincji przeważnie w aptekach-

W INA WĘGIERSKIE
na garnce i butelki, oraz w ielki wybór Stary oh. ‘W in  w ę
gierskich, zalecanych chorym przez znakomitości lekarskie. R ćw neż bar

dzo starą Ę t u r R ę  s K ą  w butelkach poleca
HANDEL pod firmą i o

J. KOSZ W  KRAKOW IE
u l i c a  G S - r  o  c i  z  I ł  e t .

P r e c z  z  ł y s i n ą !
P H Y O T H R I K !

Pewny, n iezaw odny ś-oaek, p rzez lekarsk ie pow agi najlepiej polecony przeć: I

M O C N F  X  T R W A Ł E  !

. kraj. fabryka  rękaw iczek i bandaży ru ptu row ycb , brzusznych i innych upatrunków
A N T O N I E G U  M I R K I E W I C Z A

Kraków, ul. Grodzka, 1. 31, obok handlu Wp. Kosza. Fabryka ul. Mostowa, 1.6, na Kaźmierzu-
P. i o c l : ."

Rękawiczki w  najlepszych gatunkach glace i duńskie, zimowe i letnie, w róinych  d łu 
gościach. Bandaże bardzo gustownie wykonane, w edłag wszelkich praw higienicznych, 
(które na żadpnie sam zakłsdam). W ielki w ybór szelek gum owych i haftowanych, 
./łasnego wyrobu. Przyjmuję zamówienia na ubrania jelonkowe, poduszki, prześciera
dła i inne wyroby skórzane w zakres tenże wchodzące. Ceny nizkie. Przy zamówię- 

niach hurtownych znaczny rabat. Do

PRZEWOŹNY APARAT
z kutego żel azu &1

ci o  p a r z e  n f  a  U a r  m  y  d la  t o y  d l a ,

najnowszej konstrukcji i z najlepszego materjalu, za przystępną cenę,
poleca 1 071 ( -i)

J. B. PRUWER,
Kraków, Florjańska, 32.

Wielki Wybt
TRUMIEN DĘBOWYCH

I METALOWYCH

oraz wszystkich przyborów pogrzebowych
Posiada właściciel zakładu pogrzebowego Concordii, J. k . 
Pękalski i takowe odstępuje po najtańszych eena'!' 
Składy i zamówienia przy Ul. Zwierzynieckiej Nr. 23-

w Krakowie. nosap ho

2 zł . 3 ' cnt. otrzymać i op. 2|p!(ly6)

Grupa dla chłopczyków.
(Kilku obdzielić można).

Pozw ólcie m a ły m  przyjść do m n ie !
Kto chce wielo dzieci obdarować, nadarza mu się sposob.uść, następujące bez >łę lut: 

zabawki śmiesznie tanio
Grupa dla dziewćzątek.

(Kilkoro obdzielić można).
I. Lalka 8 > ctm. wysoka, z włossmi, nie 

di. zbi ia, do mycia. • ięknie wyposażona.
Tajemnica baletu (przepiękna baletnica).- 

i. Kompletne urządzenie kuchenne, za wie- 
rająre nożuik, sznti.k, rondel, talerze itd.

1. Piec kuchenny Z najlepszej blachy wy
konany. wraz z k nune u (można w nim 
palić).

-. Zuzanna w kąpieli cudowna laleczka w 
mnn e).

i. Fortepjan metalowy, kształcący 6łuch u 
dzieci (do samooct.va). 

i. Fotel trzcinowy ba biogunach pięknie 
' bity, z fr.incuzką laleczką 

I. Lalka w powijakach, ) ięktie wstąż'anii 
i rzyoidobionych. iz wł s?mi). 

j. Pudełko z klockami, z których poiług  
załączonych modeli układać można roz
um te obrazki.

. Kompletne domino.

. Pamiętnik w pi iknej oprawie.
1. Kompletne urządzenie p k- ju , polituro- 

i e.

1 Mały architekt, pudełko z klockami do 
budowania domów willi, pałaców itd.

1. Dom owczarski, Z owczarzem i owc2ar 
tą  i r ■ łączce z owieczkami.

I Hulali I H altli! Odzywają aię rogi. Na
wołują na polowanie. ^Kompletne p o lo 
wanie).

1 Karabin z obsada z twardego drzewa, 
z p;zyboiami do strzelania.

1. Szabla ofi erska « kuldą. 
i. Czako pic choty.
1. Pat-ontafT » orłem.
. Trąbka myśliwsk .
!. Pudełko z piękn mi !a bami. Ogromna

ililść obrazków, żołnierzy rozmaitej szarży.
i. Gra w loterje z wieli ra tablicami.
... Przyrząd 'o  naśladowania wielo ptaków. 
1. Koń m. biegunach z reitpeitschem.
1. Osioł poru zający w czasie jazdy głową.

14 rozmaitych tych zabawek kosztuje ra 
zem tylko «  złr. 8 0  cnt.'2 rozmaitych tych zabawek kosztuje ra 

zem tylko < złr. 8 0  cnt.
i,aide z ly .li powyiei wymienionych 7. stawień, lak tanich a pięknych zabawek kosztuje 
u- 'uk dla dz.i-wczątek jak i dla chłopczyków, tylko T zlr. 8<t cnt. Prosuny więc o 

jak na-prędsze poi cenią Na prowincję za zaliczką. 0[akowanle 40 cnt.

Magazyn zabawek Kanitz, Wie£ ńTab,or®SsoBa2688’ '■

SSBT NOWY MAGAZYN “W

MEBLIO
przy ul. Wiślnoj, I. 3, ł87fi( f

w lokalu dawnej Spółki zjednoczonych stolarzy.
W yroby tapicerskie L udw ika Ulio- 
mlak.1 poleca w  w ielk im  w yborze: 
gotow e garn itury, w yścielone tr w a 
le gnstew nie, z m aterjału w  najle
pszym  gatunku, także i n iew yście- 
lone w  różnych najśw ieższych  fa 
sonach, oraz gotow e materace w łó -  
slenne i w k ład y  p ręży n ow : i. t. d. 
Podejmuje się w szelkich  urządz-ń 
d» :oracy jnych , tapetowania pokoi, 
w ykleiańta  m aterją,dyw anam i, prze- 
ścielania starych  mebli 1 m bienia 
stór w  miej sen i aa prow incji, po 
cenie m ożliw ie  najniższe.) PróU  ma- 

mebli l dekoracji ua

W yroby stolarsk ie  W ła d y s ła w a  Du 
vala, odpow iadają w szilk lm  w ym o
gom snecjaloeao m eblarstw a, gusto 
wulc, trw a le  budowane, z suchego 
drzew a, są w znacznym  w yborze  

i.a składzie.
Tak znajdujące się na składzie, ja - 
k iteż 1 zam ówione, co do pow yżej 
wym ienionych zalet, ja k  rów nież 1 
cen nizkicli, mugą w sim lzaw odnlczyć 
z najleus/.eral zakładam i wtedeń- 
sk.iemi. Dl no. w ła ścic ie li don:ów 
imleeam sz .. ia listy  mleszkań- 
i ów  goto--1 '■ i /.^mówienia na nie 

wyjmuję.ter ii, rysnnkl -----  . ,
żądanie w y s y ła  się franco.

Z-r rzetelne wykonanie roboty ręczymy. ,
M T  Polecamy rów nież znajdująpe się n l sk ładzie antyki 1 tak ow e p r z y j- 

’ mujeroy w  kuuils.-'.

L ud w it Chomiak,
t a p i c e r .

Władysław Duval,
st o In r/.

O
o
fs

J X X X X )X X X X X X X X IX X X k
X n_________j __ . XBo sprzedania:
p  Ł ó ż k o  l n a c l i o u i o w o  z |» ę- g  
X kną rzeźbą. B i u r k o  m a -  X 
X c l i o n i o w c  (selcretarka), an X 
£5 tyki 7, zeszłego stulecia. Z e -  

g it r e k  z ł o t y  m ę z k i .  Wia-*  
X domość w Aduin „KurjeraX 
jj Polskiego “. 1 9 3 7 (8 -8 )5
i x x x x i y x x x x x x x x = x x i

1 ZAKŁAD R YSOW NICZYl
j  istniejący od lat 12-tu 5
J  Artystyczno przemysłowy, odz::ac.-o

listem pochwalnym na wystawie ^ 
krakowokiej, ] 794(18-20)

w Krakowie, ul. Dominlkthska Nr. I,
II. p. w łomu K. K. Dominikanów.

Dostarcza wszelkich deseni dla rani - 
nek du robót Płkol ych, również do 
haftowania bielizny, ubrań damskich, 
r bót galanteryjnych i kościelnych.

| Monogramy, herby, litery i wszelkie E 
desenie drukuje, rysuje i maluje we- g  

| dług wzorów stylowych lub włas eg X 
I układu, jako to na batyście, aksami- K 
[ cie, atłasie, suknie, skćrze, drzewie, 

kamieniu i kości. Udzie' i także lekcy) 
rysunku i  malowania. Halty bielizny __ 
przyjmnje po cenach umiarkowanych. H

Na Gwiazdkę!
1’ rześliozne * nadzwyczaj efekto
wne dekoracjo do nbierania drze
wek. Najpraktyczniejsze lichta- 
rzykl i świeczki, nabyć można I 
p o  cenach bardzo umiarkowa- i 

nych w sklepach

S. W. NIEI0J0W3KIEG0
LWÓW

Teatralna 3 Jagiellońska 6
KRAKO ", 

Sukiennice, Nr. 8.
Zlecenia zamiejscowe odwro

tnie. Sortyment d o  komple- 
mego ubrania drzewka od 1 złr. 
50 cnt., 3 i 5 złr. moc

i

Domed
p a r t e r o w y ,  stajnia i w - 
zowjiia murowane, z placem 
frontowym do budowy, ph;\ 
ul. Dietla, pod 1. o 6 5 ,D .  V II i.
d o  s p r z e d a a i a .~ 6 9  7 r !

W iadom ość u właściciela.
1030(1-1)

IA
4

Koncesjon. prze/ Wys. c. k. Namiestnictwo

Biuro Nauczycielskie
Stefanji SznreK

w K rak ow ie , R ynek ut. 5, II. J).
poleca Nauczycielki i Bony różnej 

narodowości. Ma(:i-S)
Poszukują sie do kupna:

majątliu ziemskiego
w  pobliżu K rakow a, obszaru  od 80 do 
180 m orgów . O ferty z podanfsm szczeg ó 
łó w  1 ceny, uprasza się przosłać do kan- 
oelarji W P . adw. Dr. FERDT: NANPŁ 
WILKOSZA w  K rakow ie, ul. M ikołajska, 
2. Pośrednicy w yk luczen i. 197”. i 2 - 8.

Jeżeli pan 
cierpisz

i a gościec,reumatyzm, 
u. rwowe osłabienie,
■ cwralgję ischias, nie- 
1 krewność, nerwowy 

il żełądka, kongestję, 
raż< nie, bazsenrość, 
I  w krzyżach, cier- 

1 ienia pacierzowe, to 
idaj Pan ilnslrowaną 

PJ broszuię  ̂ o .: -cm o aalwano-de- 
ktro magnetycznie działającym

Aparacie do nacierania,
nagradzanym dyplomem, w Kolonji 
Weis, Stu gardzie nagrodź nym r'otym 
medalem, e wszystkich miabtaćh 0- 

patentnwanyni. ? 904(6 -P) 
Broszu a ta objaśnia o działaniu, zmia
nie i naStęp8twaoh ulywania tego Ar I 
patatu Ilustrowaną bro-zurę z p ze- 
n sem użycia, dostać można gratis i 
franco W labryce wynalazcy Th. Bier 

mai.ius, WieD I ,  S liohrstr. 18.

l ’ ie rv tszA  K o n c .

FABRYKA GILZ (TUTEK)
i w y ro M » kartonowych

ZYGMUNTA BOGUCKIEGO
Kraków, Łazienna 5 F ilia : Karmelicka. 21 

Wyr bia gilzy (tlejune i maszynowe z oryginalnych bibułek fran- 
1 3ovzH (! cuskich. Ceny Fabryczne

r^F' I* P, Kupcom odpowiedni rabat. ^

Zn jin■ -jąc. , uii długie wieczory zimowe bardzo po
trzeb :a rozrywka Z a t ł a n l a .  ł u t e o w e  
są ,\lko prawdziwe z KOTWICA M F * Ceua

3 5  icniów
V itd,. ysięcy rodziców wyraził się z na;w.eksze- 
mi pecbwałąmi o W ysokiem  wychowawozpm zna

cz, niu środka do z.:.jęcia i zabawy, sławnych

kotwicznycłi skrzynek budowlanych;
Pic masz lepszego i bardziej zajmującego środka 
d ' zabawy uie tylko dla dzieci, licz i dla doro
słych 1 Bliższe szczegóły o skrzynce budowlanej i o 
/zad niach łukowych" pedane są w ślicznie Ilu

strowanym cenniku Richtera, U  - . ■ winn.by wszyscy rodzice sprowadzić sobie 
j ,k ui.jj redzej od firn , F AD. LICHTER &. C. w Wiedniu, I ul. M belonąW  4, 

bvli w etanie zawc/asu w,brać . la s ^ c «  dz en  rzeczywiście doskonały 
UPOMINEK ca św Mikoł ja lub n, Gwia/dkę. -  W . ystkie skrzynki budowlane 
bez znaku „k twicy“ , są to zwyczajno -uaśl idowama. które j k dopełnię- 

'po- ni" maja najmniejszej «a r to śc i; d-.iieg-* należy zawsze żąd. ć i pr-yj- 
i - wcć UKT tylko kotwiczne skrzynki budowlane Richtera. Mó- :

rym jak pizcdlem tak i teraz żadne linie me dorównały. e/ip
Dostać le można we wszystkich le; szych liandlacli zabawkami po ce* 

u Cli od 3 5  centów d> 5  złr. i wyżej 1 9 o ® -« )

“p r o s z e k  DO CZYSZCZENIA WSZELKICH METALI

WŁADYSŁAW TOMASZEWSKI
w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l .  G - r o d z l s l e j  P o t ł  1 1 3

j oleca B\vój
Skład wszelkich wyrobów szklannych, porcelanowych, fajansowych 
i z masy kamiennej oraz skład samowarów rosyjskich i tac la
kierowanych. Wszelkie obstalunki, tyczące się skompletowania 
stłuczonej porcelany, jak również powyższe towary sprzedaje się 

, 1( . 7  po c nach najumiarkriwańszy-h

KIT 00 SKLEIANIA PORCELANY I SZKŁA

*

s
§

w
6
P
p
P
P
P
P
P
P
P
P
Pi

%  boniesieme. 5̂p ę ,  ________ _

N iinęjszeni zaw iadam iam y Szan. P. T . P u b liczn ość , żc

Filja wiedeńska
Heilmana Kohna i Synów

u l  G r o d z k a ,  1 . 9 ,  i .  p .
Z 8 ała bogato zaopatrzoną w wielki wybór go

towych

s
p8
p
p
p
p8
p

na sezan jesienny i zimowy
w własnym zakładzie wyko»anycli, w najnowszym fasonie,

po zdumiewająco nizkich cenach.
Aby uniknąć pom vb‘k. uprasza się Szan. \ ‘ . T .  Pu- 

liliczność dokładni.- uważać na n u m e r dom u, gdzie nasz 
magazyn się znajduje. Z  uszanowaniem

JJeilm an JCohn i  S yn ow ie , 
ulica Grodzka, L 9, 1 piętro.

naC7D* w Wiedniu w Krakowie, u! Grodzka, L. 9. 
K  uKTdliy llfluŁC. w prznmyślii, we Lwowie w Czerniowcach, 

w Biały (Bielsku) w Opawie, w Pilźnie, w Tarnowie, w R?e- 
9zowie, w Jarosławiu i Stanisławowie. i6««

y , ul Grodzka 35, I p

o i p i i

I
I

p

p

p8
p

p
p
p1

Odwaniacz

Sposób użycia:

czy li p łyn  desinfpkcyjny,
środek służący do natychmiastowe
go usunięcia wszelkiej woni cuchną
cej. a zarazem do desinfekoyj lokali 
z a t r u t y c h  zarodkami chorób zaraźli
w y c h ,  ja k oto : tyfus, dyfterja. bie

gunka itd.
Ścieki, 
w ycho

dki, n a 
czynia, luh stajme, polewa się tym 
płynem; chcąc desiufekcją przepro
wadzić w  zamkniętych lokalaoh, na
leży ten płyn rozpryskać zapomocą 

kropidła.
Bielizne, obrazy lub meble należy 

zmyć tym płynam.
Cena butelki litrowej I O  cnt. 
W yrób i ssład w aptece Konstan

tego Wiszniewskiego w Krakowie, 
do nabycia również winnych aptekach

OSOBA
obeznana z gospodarstwem na wsi, 
lub też jako klucznicza w mieście 
albo na wsi, mogąca»w każdym ra- 
zio zastąpić panią" domu, posiadają
ca bardzo dobre świadectwa, poszu
kuje posady. BŁższa wiadomość ul. 

Kanonicza, Nr 19 na dole M H.
: O <ł( i-8)

Do salonu mód

HELENY TELESZN1CKIEJ
w Krakowfo, ul. Sławkowska 10

m dis-ły  świeże kapelusze jesienne i zimo
we- Magazyn pofeca W-nym Paniom ró
wnież wielki wybór sukieirk i płaszczyków 
dziecinnych, goTs tów i t p. oraz wykony
wają suknie damskie szybko i dokładLie po 
cenach nsjumiirk< wińszych. 2(.u6(t-6)

I V  e l  G w i a z d l t ę !
Znaczny wybór pięknych książek do na 

bożeństwa od lf. cnt. do 95 złr , oraz gu
stowne i tanie DBRAZKI NA KOLĘDĘ, od 
ló  cnt. z. 100 szt. do fO cnt. zs 1 obr. 
pnle. a Si ład artykułów dewocyjnych

Kazimierza Z y ą c z k o w s .k i& | o
pod „A niołem " 20'JŁ( 1 r.)

w K rn k ow ie , p lac M arjacki S. 

>  YVszecli nauk lekarsk ich  ^

£ DR. RDM UND PU C H A C K I, <
v ordynuje jak dawniej odgodz. b  
* 2 - 4  popołudniu. >
' Ulica SławkowskaNr 23, L
v II piętro,
x  Dla ubogich chorych od 8 9 rano 
)  bezpłatnie. 181,'( 1- 6(')

Wina węgierskie
białe i czerwone w różnych gatun
kach i po umiarkowanych oenach

|  HANDLU WIN 
A. CIECHANOWSKIEGO

w K ra k ow ie , 2010(2-6) 
u lica  F lorjań sk a , N r. 3.

Gdy mi potrzeba inse- 
rować i42"(2 6 ?)

w dziennikach lwowskich i in
nych krajowych jako też w za
granicznych, to załatwiam 

to zawsze najtaniej przez

Cenif. Biuro Ogłoszeń
Lw w, Kopernika ii.

f

3 T L o r . j a . f i . a l L i  l 2 4 1

Mam zaszczy t zaw iadom ię P. T. 
i ubliczność, że p rzyb yw szy  z 
W arszaw y, otw orzy łam  jn ż  

N AJH O W SZĄ
WARSZAWSKĄ PRACOWNIĘ

sukien i okryć damskich
o raz  u b ra ń  d z i e c i n n y c h
1 w ykon u ję  takow e w edług naj
now szych  'niirua'1 p a iy zk ich  Ce
ny w y ją tk o w o  nizkie

9 ' u - i f )  Marja Sadowska

| f  l o r j u ń a k a  2 4  1

I ^
Poszukuje się

wspólnika
lub

wspólniczki
z kapitałem, od 8 0 0  do l O O O  
złr. do założenia Cukierni i Restau- 
racii, w większem mieście. Yiększa 
część inwentarza jest. Zgłoszenia li
stowne uprasza się pod lit. Ni A. 
Cukernia, poste restante, Kraków.

Ogrodnik zdolny,
w sile wieku, żonaty, z małą fami- 
lją, posiadający chlubne świadectwa 
i zostający kilka lat w jednem miej
scu, poezukuie posady od Nowego 
Roku lub od 1 ' wietnia Łaskawe 
zgłoszenia J Ch. poste restante Kra
sno, lub na ręce I  Gawińskiego 
w Drukarni Anrzyca w Krakowie.

PIERUSZł KOHCBSJOHOWSM

Szkoła tańców
udzielam lekcji we własnym lokalu, 
w  domach prywatnych x pensjo' 

natach. 1372( 12-20)

Karolina z S z y g o M ić h  Witkay,

MAURYCY KIRSCłMR z Warszawy, krawiec imęzki, ul m  H r J  ,
wykonywa ubrania podług najświeższej mody, po najniższych cenach Poleca ró-

wmeż iragazyn ubrań g o t o w y c h . ______________

Wlydawoa naczelny I redaktor: Dr. Jozaf Orłowski.
"ca i Soołki. pod zarz. Jana Gadowskieui Odpowiedzialny za RedakcfC Franciszek Głowacki


